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H n  M ^ N  iV t r  n  *.u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o tw arta  codziennie od 5-ej do 7-ej po południu.
, c i ^ ?  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń sk a  60, o tw arta  codziennie od 10 rano do 3 po połi od 5 po poł.  do 7 wiecz. v  p

» X u  K °  R Y :  W R ó w n e m ’ D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o ­
ł y ń s k i m ,  Z d o i  bu  n o  w ie .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. Jfe 80.165.

K o n c e s jo n o w a n e  przez M in isters tw o  S p raw  W ew n ętrzn ych

H O R !  Z L E t E f i  M iEtZJfSława B I E l I f i S R I E i O  I !  WłODZIMIERZD. 111. E m  Z !  1. 81
P ? najszybciej! najsolidniej S p r z e d a ż ,  d z i e P Ż S W Q ,  O d b u d O W ę

dom ów ,  placów, fabryk, urządzeń  fabrycznych,
lV/f A I A T K ’ n w  I A Q H W  ,s a d y b  wl°^ ia h s k ic h ,  ta r taków , mfynów, wiatra- 
I f l r V J / n .  I  i \ U  W  « W  kow> c e 9ielń- o lejam i, gospodarstw  rybnych,

-  1 - 4  , . , . , sadów owocowych, te renó w  t o r f o w y c h  etc
P o szu k u je  n a tu ra ln ych  p o k ła d o w  w y so k o w a r to śc io w y c h  g lin , k red o w y ch , w a p ien n y ch  i t. p.
Dostarcza m aszyny i urządzenia rolnicze, oraz techniczne (nowe i używane), domy 

gotow e przenośne, piece kaflowe przenośne etc.
U r z ą d z a  g o s p o d a r s t w a  l e ś n e  i dokonywa p o m i a r ó w ,  oraz szacow ań tychże

» W ydaja la litiH I  u m m  o b j ę t y ,  s
Ele

• e

Przemysłowo-Handlowe Towarzystwo

„PO LK O PO D O L”
SP. RKC.

W arszaw a, Krakowskie-Przedm ieście Nr. 9.
t e l e f o n y :  244-90 i 173-81.

i a s z y i i j  i Darzedzia ro ln icze, in aterja ly  b u d ow lan e, n a sio n a , a ity h n ły  techn iczne , m anufaktura.
Wszystko dla p rzem y słu , r o ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

Adres telegraficzny: „ Polkopodol".

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne. CENTRflLR: Szosow a 11.

Sklep: S zosow a 75.
Sktad: Szkolna 11.

Ł uck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Sktady: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

B ernardyńska 2.
D ubno. Biuro i sklep: Gen. Aleksandrowicza 4.

Sktad: Pocztow a 2.
K orzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Sktad: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec . Biuro: Szosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg . Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G rzegorzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Sktady: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łodzim ierz. Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Mało-Łucka 40.

LWÓW, Kurkowa 63.
Przedstawicielstwa

KRAKÓW. S tudencka 27. POZNAŃ. Poplińskich I. III. 
_________________  619—0—3
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z a k ł a d  Ś l u s a r s k o - m e c h a n i c z n y

„ U N tym su M ", ,
S T A N I S Ł A W  KASPAR, ŁwSw, Bema 22 •o-
W Y K  O N  U J E  dla* rolnictwa, yo sp o jp r s ta # , tartafam, m ty n iw . go- ^
m i ń  i p rze ls ifb io rstw , w iz o lk ie ‘robolu  WiuaMle Mfe •4n‘‘ ie la z n c .  | 
kra ty , b a lu ,trą d y , schody i t- P o k u c i a  J rz '*1 ™ £0
w szelkie  roboty wchodzące w z ik r e s  (> rz« r# l*  m aszynow ego, po cc- £  

nach ko n ku ren cy jn ych , s o ltd n k  I *ZU°ko.'
  ...... i  W b

WIELKA PRACOWNIA HARMONJI  :r

n  s t n M i t i i
W a r s z a w a ,  

u l .  K o p e r n i k a  H s 42.

W y r a b i a  h a r m o n je  w
n a j le p sz y m  g a tu n k u ;  
ró ż n y c h  s y s t e m ó w  
ka żd a  z m ec h a n ik ą .  
P r z y j m u j  e  do  k o ­
re k ty  f i s h a r m o n j e .

U w a g a :  J e ż e l i  k u p u ją c y  o f ia ru je  c o ś  w z loc ie  ro 
•lub w s r e b r z e  na  S k a r b  P o l s k i  o t r z y m u je  p e w ie n  J, 
r a b a t .  Na p i śm ie n n e  p o r o z u m ie n ie  s , I  p r o s z ą  ■ra b a t ,  n a  P i sn u c m ic  .
o n a d sy łan ie  m a r e k  p o c z to w y c h  dla o dpow iedzi .

TTTTm 11111! 11111
D O  SPRZEDANIA
MAJĄTEK ZIEMSKI
w pow.  Łuckim,  g m in y  Czarukowskie j ,  
od leg ły  o 12 kim. od  stacj i  buduj ące j  się 
linji ko le jowej  Lwów — S t o j a n ó w  Łuck,

p rzestrzen i ogólnej 700 morgów.
Gleba  p s z e n n a  p ie r w s z o r z ę d n a ,
350 m o r g ó w  lasowisk a  po  grabin ie ,

50 „ łąk.
2 s t a w y  z ob e jś c i e m  g o s p o d a r s k i e m  i o g r o ­
d e m  o w o c o w y m  mniej -więce j  30 morg ow,
re sz ta  o k o ło  270 m o r g ó w  ziemi ornej ,
2 du że  bu d y n k i  m ie s z k a ln o - g o s p o d a r s k ie .  

Kościół  na  mie jscu .  L u d n o ś ć  najbl iższych 
okol ic  p r z e w a ż n i e  po lska .

In fo rm ac je  
w Związku Z ie m ia n  W ołynia .

ze s ta lo w em  paleniskiem fab­
ryki O renstein i Koppel na 
tor  600 mm., średn. cylindr.

---------------  240 m m .,na  15 a t m .w a g a 9 t o n
n p n n n n a a p a P O n
DO  SP R Z E D H N Ifl  w W a rsz a w sk ie m  Tow. P r z e ­
m y  s i o  w o -H an d lo w e m ,  W a r s z a w  a ,  N o w y - Ś w i a t

7 ł ł r  -T* _ 1 _ —— \11,i nn q I P 1P  I n d -  1 J .

' 111 iB ln i t lna ,  m m i i  i t a i w l i i '
TOW. Z OGR.  O D P O W .

K A TO W IC E,  G ó r n y  Śląsk
S k r z y n k a  p o c z t o w a  N° 12

OD D ZIAŁ  w P O Z N A N I U
PRZEDSTAWICIEL NA WOŁYŃ

F. S l T O K f i M l  U S ,  i l .  l a p M a  137
PO LECA;  

gó rn oś lą sk i  węgie l o raz  je g o  pr o d u k ty ,  
s z tu c z n e  na w oz y ,

m a s z y n y  rolnicze  i p rz e m y s ł o w e ,  
m a te r ja ły  b u d o w la n e .

NABYWA: * ™
wszelk ie  z ie m io p ło d y  Jr

oraz  A R T Y K U Ł Y  SP OŻ YW CZ E. J ,

Zarząd Okręgowy Lasów 
P a ń s t w o w y c h  w Łucku
o g ła s z a ,  że  w dniu 22 s i e r p n i a  r. b. o  godz in ie  12-ej 
w p o łu d n ie  w lo k a lu  t e g o ż  Z a rz ą d u  w Ł u ck u  o d b ę d z ie  
s ię  d ro g ą  p r z e t a r g u  u s t n e g o  i d ek la rac j i  p i s e m n y c h

l i c y t a c j a
na  s p r z e d a ż  ró ż n y c h  ro d za i  d re w n a  w y ro b io n e g o ,  p o ­
d z ie lo n e g o  na  52 je d n o s tk i  l icy tac y jn e ,  z n a jd u ją c e  s ię  
lo c o  la s  i p rzy  s t a c j a c h  k o l e jo w y c h  w N a d le ś n ic tw a c h :  
K iw erce ,  K lewań ,  K o s to p o l ,  K rz em ien ie c ,  Ł uck ,  O s tró w ,  
Z ab łoc ie ,  C z a r to ry sk  i Uściług, o b e jm u ją c e  o k o ło  
11500 sz tu k  p o d k ła d ó w  d ę b o w y c h ,  6800 m e t r ó w  b ież ą ­
c ych  p o d ro z ja z d n ic  d ęb o w y ch ,  283 m e t r ó w  s z e śc ie n n y c h  
p l a n s o n ó w  d ęb o w y ch ,  47 k ó p  sp ry c h  d ę b o w y c h .  105 m e t ­
rów  sz e śc ie n n y c h  s łupów  te le g ra f i c z n y c h  d ę b o w y c h ,  
193 m e t r ó w  sz e śc ie n n y c h  k lo có w  be lg i jsk ich ,  523 m e t ­
rów  sz e ść ,  ru n d ó w  d ę b o w y ch ,  5500 m e t r ó w  sz e ść ,  k lo ­
ców so s n o w y c h ,  d ę b o w y c h  i innych  l iśc ias tych ,  1822 sz tu k  
sl iprów s o s n o w y c h ,  38 m e t r ó w  sześć-  ty m b ró w  s o s n o ­
w ych  44 m e t r ó w  sz e ść ,  k o p a ln ia k ó w  s o s n o w y c h ,  549 m tr .  
sze ść ,  m u r ła tó w  so s n o w y c h  i 23750 m tr .  p rz e s t rz .

d re w n a  o p a ło w e g o  g a tu n k ó w  tw a rd y c h  i m ięk ich .  
S z c ze g ó ły  sp rz e d a ż y ,  w a ru n k i  p r z e t a r g u  i w z ó r  o f e r t y — 
są  do p rz e j r z e n ia  w Z. O. L. P. w Łucku ,  w N a d le ś ­
n ic tw a ch  i D e p a r t a m e n c ie  L e ś n ic tw a  w W a rsz a w ie  

(ul. S e n a to r s k a  15).

Zarząd Okręgowy Lasów
P r r ń .o tu /n w u c h  W Ł u c k u *
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N o w y  r z a l  u z e l  s e j m e m .
Dn. 3 b. m. rząd 'p. Nowaka stanął  przed 

izbą se jmową.  Nowy premjer wygłosił  wśród 
znacznego zainteresowania  swoje exposć. Przed­
stawił program gabinetu,  wyłuszczył swoje za ­
pat rywania na kwest ję  jakim być musi rząd 
i nakreślił  wytyczne,  których musi się t rzymać 
każdy rząd,  dbający o dobro całości.

„Mam zaszczyt  — mówił premjer — p rz eds ta ­
wić u tworzony rząd.  Sam ten wyraz mówi,  że 
zadaniem naszem jest  rządzić pańs twem,  co 
też czynić będziemy, opiera jąc się przytem na 
obowiązujących us tawach i na uchwałach Wy­
sokiego Sejmu. Krótkie słowa: r zą d  i rządzić— 
pełnemi  są treści i mieszczą w sobie to  ws zys t ­
ko, co musi być uczynione,  aby zapewnić p ań ­
stwu ciągłość trwania, siłę i powagę tak  na 
zewnątrz,  jak i na wewnątrz,  zapewnić mu ład, 
porządek i dobrobyt" .

Krótkie i dobi tne  ujęcie zadań rządu wo- 
góle, a później w daiszem przemówieniu  rów- 
wnie jasno nakreś lone wytyczne w zakresie 
polityki finansowej i gospodarczej,  polityki za ­
granicznej,  wewnętrznej ,  a więc o zasadach 
samorządu,  kwestji mniejszości narodowych 
i o ogólnej administracji  państwowej,  z a p o ­
wiedź doprowadzenia  do układu ze Stolicą 
Apostolską,  nacisk położony na należyty wy­
miar sprawiedliwości i jego unifikacji z zapo­
wiedzią zajęcia się po łożeniem sędziów i wresz­
cie zasady postępowania  rządu w akcji wy­
borczej.

Przeprowadzenie  wybo ró w premjer uważa 
za największą t roskę  i najważniejsze zadanie 
gabinetu.  Przeprowadzić zaś je obiecuje j e d y ­
n i e  p o d  k ą t e m  w i d z e n i a  d o b r a  p a ń s t w a ,  
b e z p a r t y j n i e  i z d r o b i a z g o w ą  b e z ­
s t r o n n o ś c i ą  p o l i t y c z n ą .

Po takiem ścisłem expose  nic dziwnego, źe 
nawet  deklaracje s t ronnictw opozycyjnych m u ­
siały być blade i anemiczne.  A kiedy klub 
pracy konstytucyjnej  złożył do laski marszał ­
kowskiej  wniosek o zaufanie,  k tó ry  brzmiał:

„Mając do oso b y  p. pr ezydenta  ministrów 
z u p e ł n e  zaufanie i przekonanie,  że zgodnie 
z wyłuszczonym p ro gram em  odpowie w pełni 
swem u zadaniu, sprawując  rządy bezstronnie,  
jedynie i wyłącznie dla dobra  państwa,  Wysoki 
Sejm przyjmuje  do wiadomości  ex pose  p. p re ­
zydenta  minist rów*,—to wniosek ten uzyskał, 
jak na nasz sejm bardzo znaczną większość,  
bo aż 54 głosów.

Z wygłoszonego exposć, a również ze skła­
du gabinetu (z wyjątkiem dwuch minis trów t. j. 
J as t rzębskiego  i Makowskiego,  wszyscy inni 
należeli już do gabinetu p. Ponikowskiego) dziś 
każdy może  przekonać się, źe n iema on naj ­
mniejszych cech bojowości  i prowokacji ,  źe 
jest  jedynie gabinetem umiarkowania  i poli­
tycznego rozsądku.  Wszelkie zaś wycieczki 
przeciwko niemu prasy z obozu prawicowego

i zjadliwe informacje przez nią notowane,  przy­
pisać raczej należy nałogowi bezwzględnego 
partyjnictwa, niż i s totnemu nas trojowi  większo­
ści po  prawej st ronie izby, która dziwnie s p o ­
kojnie przyjęła wynik głosowania.

Kto wie, czy prawica se jmowa po raz drugi 
nie odbędzie  takiej samej ewolucji, jak wobec 
gabinetu p. Ponikowskiego,  przeciwko k tó remu 
w jesieni 1921 r. rozpoczęła  nieprzebierającą 
w środkach kampanję ,  a skończyła na jego 
obronie w 1922 roku.

Hajbliż»e zailania leszej p l i iy ls i  zagranitznej.
Ministerstwo spraw zagranicznych, jak świe­

żo doniosły depesze ,  wysłało do Ligi narodów 
notę,  w której,  wskazując na us tawiczne napady 
band litewskich na pas  neutra lny między Pol­
ską a Litwą kowieńską, przypomina,  że Liga 
miała wysłać komisję w celu rozgraniczenia 
pasa  neutra lnego między Polską a Litwą, a t e ­
go dotychczas  nie uczyniła.

1 dobrze  się stało, że nowy minister spraw 
zagranicznych zaczął swą działalność od tej sp ra ­
wy, gdyż jest  to  jedna ze spraw najpilniejszych 
i obecnie najboleśniejszych dla nas.  Historja 
t ego pasa  neutra lnego jes t bardzo cha rak ter y ­
styczną.

Pas neutra lny powsta ł  w chwili, gdy wojska 
gen. Żel igowskiego odebrały litwinom Wilno. 
Wówczas  komisja międzynarodowa,  pragnąc 
zapobiedz walkom polsko-li tewskim, utworzyła 
między Litwą kowieńską a Litwą śro dk ow ą 
pas  neutralny,  wycię ty z polskiego terytor jum,  
k tórego żadnej ze st ron nie wolno było prz e­
kraczać.  Pas ten przeciął  na jkrótszą drogę mię­
dzy Warszawą a Wilnem, a mianowicie linję 
kolejową Wilno Grodno,  ale to zbagatel izowano.

Aby zapewnić bezs t ronność  władzy poli tycz­
nej na tern terytor jum,  oddano go pod zarząd 
komisji  międynarodowej ,  pozbawionej  wszelkiej 
egzekutywy. Miało to ten błogi skutek,  źe p a ­
nami sytuacji w nieszczęsnym pas ie stali się 
bandyci i przemytnicy.  Panowanie  jednak b an ­
dytów stało się wkrótce  nie do zniesienia, to 
też zrozpaczona ludność chwyciła się s a m o ­
obrony,  utworzyła własną milicję i plagę ban ­
dytyzmu w pewnej  mierze usunęła.  W ten  zaś 
sposób  pas  neutra lny stał się odrębny m tw o­
rem pol itycznym,  niby pańs twem,  z własną 
nawet  „siłą zbrojną".

Stan taki, zwłaszcza po likwidacji Litwy 
środkowej  i wejściu jej w skład państwa pol­
skiego, stał się absolutnym anachronizmem,  
a wobec ustawicznych napadów ze s t rony 
zbrojnych oddziałów litewskich jes t  dla Rzecz­
pospol i te j  wysoce  przykry i nawet  upakarzają- 
cy. Musi więc być za wszelką cenę usunięty.  
Mamy jednak nadzieję,  że p. Narutowicz sprze ­
ciwi się rozwiązaniu, zap ro ponow an em u w sw o ­
im czasie przez komisję międzynarodową,
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a równie  „sprawiedl iwemu",  jak sam  pomysł  
s tworzenia pasa  neutra lnego.  Według planu ko­
misji międzynarodowej  pas  neutra lny m a  być 
p o p ro s tu  podzielony przez pół między Polską 
a Litwą Kowieńską.

Jeśli  się zważy, że terytor jum,  s tanowiące  
dziś ten,  pas  nigdy nie należało do Litwy ko ­
wieńskiej  i, że ludność zamieszkująca go kilka­
krotnie dom agała  się wcielenia do Polski, to 
pomysł  komisji  musi  się uznać za urągający 
wszelkim zasadom  prawa,  słuszności  oraz hasłu 
o samostanowieniu  narodów.  Dlatego,  gdyby 
p ros te  przyłączenie pasa  neutra lnego do Wileń- 
szczyzny uznane zos tało przez dyplomację 
międ zyna rodo wą  za nie do przyjęcia w takim 
razie najlepiej by było odwołać  się do ludności 
tamtejszej  z zapytaniem, gdzie pragnie należeć.  
Za wynik teg o plebiscytu m o że m y  być s p o ­
kojni, dłużej^ jednak  s tanu dot ychczasowego  
znosić nie m o że m y  i d latego wystąpienie na­
szego minis ters twa wobec Ligi narodów uwa­
żamy za t rafne  i na czasie.

Drugiem zadaniem,  i to jedn em  z najważ­
niejszych, w naszej poli tyce zagranicznej,  przy- 
pada ją cem  now emu p. ministrowi spraw za­
granicznych w udziale, jes t os ta teczne  u norm o­
wanie s tosunku Polski do  pańs tw  bałtyckich,  
a w szczególności  do Finlandji.

Sprawa ta, tak  korzystnie zainicjowana 
przez p. Skirmunta i gabinet  p. Ponikowskiego,  
znalazła swój wyraz w konwencj i warszawskiej ,  
poprzedzającej  kon ferencję  w Genui. J ed n a k  
ten  accord  cordial, jak wówczas  u m o w ę  war­
szawską nazwano,  pozostał  n i es te ty  tylko o d e r ­
wany m „a kord em "  z przykrem naw et  echem 
dla nas  w postaci  upadku  w Finlandji ministra 
Holsti’ego.

Przyczyn tego było wiele. Między innemi, 
dyplomacja  nasza — jakkolwiek wówczas m o ­
gliśmy, wo bec korzystnego dla nas nas t ro ju

w Finlandji, zawrzeć z nią wojskową konwencję 
obronną przeciw Rosji—odstąpi ła  od myśli na­
tychmias towego  zrealizowania tej konwencji,  
wychodząc  z założenia,  iż w przeddzień k onfe ­
rencji genueńskie j uchodzićby to mogło  za 
pobrząkiwanie szablą i popsuć  nasze szanse 
na terenie  międzynarodowym. Poprze s ta no na 
umowie,  ustalącej  jedynie w ogólnych zarysach 
pods taw y wsp ólnego działania.

Niebawem jednak  wątła ta budow a zaczęła 
się rysować.  Najprzód chłodny,  a nawet  o b o ­
jętny s tosunek do Finlandji naszej sojuszniczki 
Rumunji, a później zaangażowanie się Polski 
w sprawy małej koalicji i pociągnięcie w tym 
kierunku pańs tw  bałtyckich, zbyt jaskrawa p o ­
lityka słowiańska Benesza  i Pasicza, rozumiana 
w Finlandji i Estonji jako niechętna,  jeśli nie 
wroga,  Węgrom ,  bądź co bądź pok re wnemu 
narodowi , sprawiły, źe w Finlandji zaczęto  p o d ­
nosić przeciwko Polsce zarzuty,  źe zamiast  
myśleć o obronie pańs tw  bałtyckich przeciw 
Rosji, wplątuje je w sprawy naddunajskie,  k tó­
re je nic nie obchodzą.  Traktat  zaś niemiecko- 
rosyjski,  podpi sany w Rapallo i zobowiązania 
niemieckie,  idące w tym kierunku, że Niemcy 
podjęły zagwarantowanie  nietykalności  Finlandji 
ze s t rony Rosji o ile Finlandja opuści  obóz 
polski, dopełniły podo b n o  miary. Sejm fin­
landzki odmówił  ratyfikacji umowy w a rs zaw ­
skiej, a gabinet  Vennoli—Holsti, szukający p o ­
rozumienia z Polską, upadł.

Sytuacja więc jes t trudna,  a rozwikłanie jej 
niełatwe. S tosunek do nas Finlandji stanowi 
p ods taw ę takiegoż s tosunku  Estonji,  a s t o su ­
nek obu tych pańs tw do Polski, przesądza 
o naszym s tosunku do Litwy i Kłajpedy. Dal­
sza oziębłość oznaczałaby wpros t  wyparcie 
wpływów- polskich, a za te m  i francuskich z nad 
Bałtyku, oraz opanowan ie  tych terenó w przez 
wpływy niemieckie.  J ak ieby  to miało dla nas 
znaczenie nie t rudno  odgadnąć.  F\ za tem naj-

Juljan  Podoski.

Towarzysz Gołubiew.
R a m o ta .

Przyjaciel mój, '  członek misji granicznej — 
Paweł X. opowiadał  mi w pociągu dążącym 
z O. do stacji W. nas tępującą  przygodę,  którą 
miał żaledwie kilka dni tem u  na jednej z kon­
ferencji z naszymi  wschodnimi  sąsiadami.

Jegomościa ,  o k tórym m a m  zamiar ci o p o ­
wiedzieć, znałem jeszcze za czasów,  kiedy o b ­
cisłe mundury petersburskich  gwardzistów/, sp^ - 
cerujących po pryncypalnym „Kuznieckim , 
„Twierskoj",  lub bulwarach o miłe wzruszenie 
przyprowadzały  różne d am y  i damulki z całego, 
lub pó ł—-moskiewskiego światka...

Ofenzywa brusi łowska coraz bardziej grz ę­
zła naonczas , gdzieś w okolicach Stanis ławowa 
i Halicza, a on we własnej osobie  imć Griszka 
Gołubiew, w 'nierarchji społecznej zajmował  
nader  sk romne stanowisko,  sprawując godność  
pospol itego,  moskiewskiego „dwornika".  Z owym 
p an e m  znaliśmy się od chwili mego przyjazdu 
do Moskwy,  na emigrację i przyznać muszę,  
źe ze st rony Griszy darzony byłem sporą  dozą 
sympatji .  W dnie mroźne i śnieżne,  dążąc

w s t ronę  moskiewskiej  wszechnicy,  w której  
s tudjowałem prawo,  spo tykałem go zwykle 
z symbolem  dos to jeńs twa w ręce, kiedy p o ­
suwis tym machnięciem odgarniał  z chodnika 
zaspy uprzykrzonego śniegu.

— Zdrawstwuj  barin... witał mię uprzejmym 
uśmiechem.

— Witajcie Grisza — odwzajemniałem się 
m em u  zna jomemu — co s łychać nowego?

— Nowego? Nie m ożem wiedzieć barin, 
m y śm y  ludzie prości,  nieuczeni,  co my tam 
wiedzieć możemy!

Przy podobnych  powiedzeniach,  w oczach 
st rażnika cnót podwórzowych błyskał uśmiech 
cichego, ukrytego szyders twa.  Grisza wy kony­
wał ruch, jaki zwykli wykonywać wszyscy m o ­
skiewscy dwomicy i kończąc  go obtarc iem pal­
ców, gdzieś w okolicach łokcia, z nam as zcze­
niem ujmował  w dłoń podaw anego  przezemnie  
papierosa.  Następnie  przygarniał  miot łę bliżej 
do  siebie i. nachylając się, po  chwili szeptał  
z namaszczeniem;

— Ot  wiecie barin — ja wam tak w zaufa­
niu... coś  tam na froncie nie bardzo powia­
dają?..

Udawałem zdziwionego.
— Nie może być — w gazetach czytałem 

zupełnie coś innego.
— Czytali, czytali — oburzał  się Grisza —

\
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w y ż s z y  czas  n a p r a w i ć  b łęd y  n a s z e  z o s ta tn ic h  
mie s ię cy  i F inlandję ,  a za nią  inne p a ń s t w a  
ba ł tyckie ,  p r zyc ią gnąć  na  na sz ą  s t r o n ę .  (:)

J. T.

W sprawie drożyzny.
(D o k o ń czen ie ) .

Ludzie  nie zda jący  sob ie  ja s n o  s p r a w y  
z o g ó ln e g o  p o ło ż e n ia  e k o n o m i c z n e g o ,  i z w a ­
r unk ów ,  w jak ich się o be cn ie  ro ln ic two u nas  
zna jduje ,  w y o b r a ż a j ą  sobie ,  że z i emianie  są  
p ask arzami ,  jeżeli  p o b ie r a ją  w y s o k i e  c e n y  za 
zboże .  J e s t  to  pog lą d  na jzupe łn ie j  b łędny .  
Zwyżka  ceny  zbo ż a  w p ły w a  a u t o m a t y c z n i e  na  
ceny  w sz ys t k ic h  m a t e r j a ł ó w  i t o w a ró w ,  a t a k ż e  
na  w y s o k o ś ć  na jmu,  z a t e m  na  ogó ln e  k o s z ty  
produkcj i .  D la te go  ta k  k a r k o ł o m n e m  i p ro w a -  
d z ą c e m  do  n iec hyb ne j  i szybkie j  ruiny s ta je  
się u n a s  g o s p o d a r o w a n i e  na roz leg łych p r z e ­
s t r z e n i a c h . ^ M a j ą t e k  je s t  p o d o b n y m  do  ba j e c z ­
ne g o  p o tw o r a ,  k tó r y  p o ż e r a  sw o je  dzieci,  
a p o t e m  s a m  siebie.  L ichwiarsk ie  s to sunk i  
k r e d y t o w e  p o m a g a j ą  do  tej  k a t a s t r o f y  z n a ­
komicie.  Mimo wyso ki ch  cen  roln ictwo idzie 
sz yb ki m  k r o k i e m  do  ruiny,  b o  k o ń c e  związać  
już p r aw ie  n i e p o d o b n a .  Ś m i e s z n e  mi l jony  m o ­
gą  s ta n o w ić  iluzję ty lko  dla na iwnych .  Dzisiaj 
s iek ie rnikowi  p łac im y dz iennie  1000—2500 mk. 
a n a w e t  3000 mk.,  za sznu r  deski  t r aczowi  
300 m k .  Dzień  r o b o c z y  m ęs k i  płaci się 1000 mk.,  
w czas ie  żn iwa 1500 — 2000 mk.,  a kobiecy ,  
k t óry  dawnie j  płaci ło się 20 kop.  — 600 mk.  
(1000 mk.  —  30 kop.) .  Ceny  narzędz i  i m a s z y n  
rolniczych do sz ły  do  w y s o k o ś c i  ba jeczne j ,  
i p o d n o s z ą  się co p a r ę  mie s ię cy  o 5 0 — 100%- 
P o s t aw ie ni e  n a js kr om ni e js ze j  d r ew n ia ne j  sz o p y  
kry te j  s ł o m ą  o b r a c h o w u j e  się na  mil jony.  Ko­
nie r o b o c z e  d o c h o d z ą  do  ce ny  400.000 mk.  
Miljony, k tó r e  b ie r z e m y  za zboże,  r ozpł yw a ją

g a z e t o m  nie w a r to  wierzyć,  o n e  z a w s z e  k ła ­
mią.  My „cp ro s to r i a rod je"  w ie m y,  co w t rawie  
p i szczy ,— t a m  na  froncie,  barin,  nie tę go!

Zwykle  w tak ich razach  d o w i a d y w a ł e m  się 
z te g o  p e w n e g o  źródła,  źe Ryga  lada  chwila 
z o s t an ie  o d d a n a  n i e m c o m ,  iż p o d  Kijów p o d ­
c hodzą  aus t r jack ie  pa t ro le ,  a jeśli  t ak  dalej  
wszy s t k o  iść będz ie ,  to  n a p e w n o  za tydz ień  
w ładze  m ie js c o w e  r o z p o c z n ą  e w a k u c j ę  M oskw y.

— O h o  — dziwiłem się z u d a n ą  p o w a g ą  — 
to  zna czy  brac i szku  nie w e s o ł o  — ale p o w i e d z ­
cie Grisza,  d o k ą d  m a m y  się e w a k u o w a ć ,  jeśli 
n ie m c y  z a jm ą M o s k w ę ?

— Niech w a s  o to  g łowa nie boli — u s p o ­
kajał  Gr isza  — albo t o  na sz a  „ m a tu s z k a "  nie 
sz e ro ka ,  zaw sz e  w niej mie jsca  n a  ew ak u a c ję  
w y s t a r c z y !

Te  na sz e  p o n u r e  djalogi  zmieniały się 
j e d n a k  zupełnie,  jeśli  a rm ja  r o s y js k a  na 
f ronc ie  świeciła chwi lowe t r y u m f y .  Po k a ż d e m  
o d n i e s i o n e m  zwycięs t wie  z n a j o m y  mój  p o w r a ­
cał w s t an ie  wą tp l iwej  t rzeźwośc i ,  z t r u d e m  
kierując sw e  kroki  do  s t r óż ow sk ie j  norki ,  
w głębi  c i e m n e g o  p o d w ó r k a .

W  takich razach  ja o d z y w a ł e m  się p ie rwszy .
— fi wy skąd  Gr isza pow racac i e ,  w y g l ą d a ­

cie jakbyśc ie  byli niezdrowi?. . .
Na m g n ie n ie  sp o c z y w a ł  na mn ie  n i e p e w n y

się n a m  w ręk ac h ,  i u w a ż a ć  t r z e b a  za s zczę ­
ście,  jeżeli  nie zo s ta wi a j ą  g r u b e g o  def icy tu .

C i e k a w e m  j e s t  z e s t a w ie n ie  cen  n i ek tó ry ch  
m a t e r j a ł ó w  b u d o w l a n y c h  p rz e d  w o jną  i dzisiaj .  
Tys iąc cegieł  45.000 mk.  i 12 rs., p u d  w a p n a  
600 m k .  i 18 kop. ,  s ą ż e ń  desk i  pó ł toraszk i  
20000 mk.  i 20 — 25 kop . ,  p u d  gontal i  7000 mk.  
i 2 rs. 80. Czy m o ż n a  się p o t e m  dziwić,  że 
cena  p u d a  ż y t a  p o d n i o s ł a  się od  75 kop .  do  
2500 mk. mk.  a n a w e t  3200 mk.,  runt  m a s ła  
od  24 kop .  d o  800 mk. ,  fun t  s łon iny  od  20 kop .  
do  600 mk.,  pud  kartofl i  od  12 kop .  do  400 mk.  
i że kura,  k tó r a  k o s z to w a ła  30 kop.  kosz tu j e  
dzisiaj  1000 mk.?

Wielu z iemian  nie zda je  s o b ie  ta k ż e  sp rawy,  
c zem im grozi  w najbl iższej  p rzysz łośc i  w y ­
ś r u b o w a n i e  cen  zboża .  P r z e d e w s z y s t k i e m  j e ­
szcze  w ię k s z e m  p o d n i e s i e n i e m  k o s z t ó w  p r o ­
dukcji ,  k tó r e  w k ró tc e  m o g ą  się o k a z a ć  ta k  
wielkie,  że nie  b ę d ą  s tały w ż a d n y m  s t o s u n k u  
m oż l i w ym  do  w z r o s tu  cen  zboża .  B ędz ie  t o  
te rn n i eb ezp ie cz n ie j s ze m ,  że m u s i m y  być  p r z y ­
g o to w a n i  na  n ie ur od za j e ,  k t ó r e  b ę d ą  jes zcz e  
do t k l iwsze  aniżeli dawnie j  z p o w o d u  wyj a ło ­
wienia  i z apu sz c z en ia  ziemi,  fi  p o t e m  — ciągła 
g r o ź b a  p r z e w r o t o w y c h  s t r e jk ó w  w m ia s t a c h  
i wielkich c e n t r a c h  fabr yc zn ych ,  i d ew a luac ja  
marki ,  k tó r a  w k o ń c u  t e  m i l jo no w e  d o c h o d y  
zamien i  na s m u t n y  żart .  Prz y j em nie  je s t  b rać  
za ko rz e c  czy m e t r  ży ta  18.000 mk.  a p s z e ­
nicy 22.000 mk.,  ale — mile są  z łego  począ tk i ,  
lecz kon iec  żałosny.

S t r e s z c z a m  w j e d n e m  zdaniu w szys tk o ,  co 
d o t y c h c z a s  p ow ie dz i a łe m .  Ceny zboża  o b e c n ie  
u n a s  w s t o s u n k u  do r e s z t y  nie są je szcze  
a n o rm a ln ie  wy so ki e ,  p rzeciwnie ,  są  raczej  ni­
skie,  i d la te g o  na leży  myśleć ,  że p ó jd ą  je szcze  
w górę.  file w t e d y  dla sze rok ich  kół  iudnośc i  
chleb,  k tó r y  dzisiaj s ta ł  się już a r t y k u ł e m  zbyt -  
k o w y m ,  s tan ie  się n i e d o s t ę p n y m .  Są  to  rzeczy  
groźne ,  o k tó ry ch  nie w s z y s c y  chc ą  myśleć ,

w z rok  p i jaczyny,  a z głębi  piersi  Gr iszy d o b y ­
wało się wes tc hni en i e  zadow ole nia :

— fi... z d ra s tw u j t i e  J o s i f  f id am ow icz ,  zdra-  
s twuj t ie  miłyje.. .  — cher lacza  p ie rś  p o d w ó r z o ­
w e g o  szczur a  pr ężyła  się w n i e s p o d z i e w a n y m  
przypły wie  siły, a z p r z e p i t e g o  gardła  wybiega ł  
g łos  p e łe n  zawadjackie j  m o c y . — P o b ie d a  barin,  
nas£  br a t  na f ronc ie  łaźnię n i e m c o m  wyprawił ,  
źe ha... a j e ń c ó w  wie le  wz ię to  — nie pol iczysz  
barin.. .

Glos  Griszy Gołub iewa dźwięcza ł  na s t r u ­
nach p a t r j o t y c z n e g o  zapału.

W przec iąg u  dwule tnie j  zna jo m o śc i  zżyl iśmy 
się z n im o tyle,  że Gr isza  n azy w a ł  mię  d o ś ć  
po u fa le  s w o im  „miłym ba r in e m " i cz asam i  ze 
s kr om ne j ,  s tudenck ie j  kieski  po bi e ra ł  p e w n e  
su bsy dj a ,  na milą dla s ieb ie  „ d e n a tu rk ę " ,  lub 
bardz ie j  w o n n y  „odieka łonczik". . .

S t o s u n e k  nasz  j e d n a k  w yr aźni e  zmieniać  się 
po czą ł  już  w p o c z ą t k u  roku  1917. Go łu bi ew  
s tawał  się coraz  bardz ie j  m a ł o m ó w n y m  i n a ­
w e t  na  mnie  sp og ląda ł  z p o d  brwi n a s u n i ę ­
tych .  Czasami  ty lko  w wielkiem zaufaniu,  gdz ieś  
w prze jśc iu  s zep t a ł  t a jemniczo:

— Zob a c z y c ie  barin,  co to  będz ie!
O tern „czem ś"  coraz  wyraźnie j  ćwierkały 

w szys tk ie  m o s k ie w s k ie  wróbelki ,  śm ie ją ce  się 
z d a c h ó w  do  blizkiej wiosny.  Wreszc ie  w dniu 
w y b u c h u  p ie rwsze j  rewolucj i ,  od  t rzech lat p o
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zby w a ją c  to  n a s z e m  pol sk iem:  j a k o ś  to  będz ie .  
Aby  p o w s t r z y m a ć  w z r o s t  d r o ż y z n y  wogóle ,  
k t ó r a  m o ż e  p r z y b r a ć  u nas  n i e p r a w d o p o d o b n e  
i f a n t a s t y c z n e  rozmia ry ,  nie da ją ce  sią ani 
p r zewidz ieć ,  ani o p a n o w a ć ,  p o d o b n i e  jak  w bol- 
szewji ,  i ró wni e  f a n t a s t y c z n ą — a raczej  h u m o ­
r y s t y c z n ą — r e d u k c j ą  marki ,  co w s z y s tk o  r a z e m  
grozi  o s t a t e c z n ą  ru iną  kra ju  i p r z e w r o t e m  s p o ­
ł ecznym ,  j e s t  dzisiaj  p r awdz iw ie  p a ń s t w o w ą  
ko n ie c z n o ś c ią  o b n iż eni e  cen zboż a ,  nie ś r o d ­
kami  sz tu cznym i ,  k t ó r e  d o  celu nie p ro w a d z ą ,  
ale pr ze z  znaczne,  c h o ć b y  p o w o ln e  i s t o p n i o w e  
po d n ie s ie n ie  produkcj i  w kraju,  z równ ocze -  
s n e m  o b n iż eni em  jej ko sz tó w,  a to  przez  u s u ­
nięcie wiązów p r a w o d a w c z y c h  i a d m in is t r a c y j ­
nych ,  k r ę p u ją c y c h  w ła s n o ś ć  z i ems ką ,  i u d z ie ­
lenie jej ze s t r o n y  p a ń s t w a  s ku te czne j  p o m o c y  
i p o pa rc i a .  Z b łędne j  drogi  wielka p o r a  z a ­
wrócić,  bo  w k r ó tc e  będzie  zapóźno .  To jes t  
m o j e  „ c o e t e r e u m  c e n s e o " .  J e s t  to  s p ra w a  
p ie rw s z o rz ę d n e j  wagi,  d o m a g a j ą c a  się sp i e s z ­
n e g o  rozs t rzygnięc ia ,  dla uniknięcia  n i e b e z ­
p i ecznyc h  sk u tk ó w .  Z ro z u m ie ć  to p o w in n o  całe 
s p o ł e c z e ń s t w o .  S tan  rolny  p o z o s t a n i e  bezs i l ­
nym ,  d o p ó k i  o n o  nie przy jdz ie  m u  z p o m o c ą  
i nie zd o b ęd z ie  się na o d w a g ę  za jrzen ia  p r a w ­
dzie w oczy.

J e s t  to  b a r d z o  ja sn em :  n iszcząc  fabryki ,  
n i s zczymy  i ich pr od u k t ,  aby  mieć  t e n  p r o ­
duk t ,  t r z eba  b u d o w a ć  fabryki .  T rzeba  z a t e m  
b u d o w a ć  folwarki ,  a nie ro z b ie ra ć  je. P ro­
dukc ja  z b o ż o w a  ch ło p sk a  s a m a  nie wyżywi  
kraju.  J e s t  to  p r a w d a  b a rd z o  p ro s ta ,  k tó rą  
na le ża ł oby  w k o ń c u  z rozumieć .  Dzisiaj do  n a j ­
bardziej  z a s ł u ż o n y c h  ob yw ate l i  kraju zal iczam 
t e g o  g o s p o d a r z a ,  k tó ry  s p r z e d a j e  k o r z e c  ży ta  
czy  10 korcy  kartofl i  więce j z mo rg a ,  aniżeli 
j e g o  sąs iad.  Nie t r z e b a  go  gnębić,  ale raczej  
po pi e ra ć .  Nie t r z e b a  w se k c ia r sk ie m  z a ś l e p i e ­
niu uw ażać  go  za wroga ,  k t ó r e g o  na leży  co 
p r ę d z e j  usunąć ,  ale za do bro dz ie ja ,  a co naj-
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raz p ie rwszy ,  s a m o w o ln i e  zszedł  ze s w e g o  p o s t e ­
ru n k u  przy  b ra m ie  d o m u .  W ciżbie harcu jący ch  
i w o js k i e m  p r z e p e ł n i o n y c h  a u to m ob i l i  do j r za łem 
i j e go .  W śr ó d  wesołe j  g r o m a d y  zo łn ie rs tw a  
z n a s t a w i o n y m i  b a g n e t a m i  r o z j e ż d ż a j ą c e g o  po 
mieśc ie,  siedział  i on  krzycząc  g łośno:  m

— Da zd ra s tw u je t  s w o b o d a ,  r a w ie n s tw o  
i b r a c t w o !

Na c z a p c e  i p ie rs iach  Griszy p łonę ły  dwie 
k r w a w e  k ok a rd y ,  a on  s a m  doj rz aw szy  mn ie  
w ś r ó d  t łumu,  p rz e je ż d ża j ą c  obok ,  nie om ie s z k a ł  
zwrócić  m o j ą  uwagę:

— P o z d r a w ia m  w as  z rewoluc ją ,  t o w a r z y s z u  
Jo s i f i e  Adamow icz u .

Tej no cy  i n a s t ę p n y c h  b r a m a  na sz a  p o z o ­
s ta ła  bez  o p ie kuna .  N a s t ę p n ie  coraz  rzadziej  
w id y w a łe m  Gołubiewa.  Ginął  gdz ieś  na mieśc ie  
na mi ty ngach .  Wraca j ąc  do  d o m u  u da w a ł  się 
w p r o s t  do  swe j  izdebki,  za sy p ia ją c  s n e m  cz.o- 
wieka  sp rawiedl iw eg o.  Ze m n ą  witał  się coraz  
bardziej  poufa le ,  k ró tk o  z d o b i t n y m  a k c e n t e m  
ję g o m o ś c ia  p r z e k o n a n e g o  o swojej  wa r tośc i .  
W mia rę  zbliżania się drugiej  rewolucji  „ t o w a ­
r zys z"  Goł ub iew s tawa ł  się co raz  bardz iej  w o ­
jow nic zym .

Niekiedy  czynił  s ta ran ia ,  aby  i mn ie  Prz^ '  
ko n a ć  o kon iecznoś c i  prze j śc ia  na  s t r o n ę  partj i ,  
u-fAroi m r ą ?  żar l iwsz ym s taw ał  się w y zn aw cą .

Najwykwintniejsze stroje damskie, j e ­
dynie najnow sze m od ele  zagraniczne  

oraz bieliznę damską

-  P O L E C A  — ....
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Sprzedaż hurtowa— Dla sk lepów  rabat
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mnie j cz łowie ka  p o ż y t e c z n e g o .  Z n aczn e  p o d ­
nies ien ie  produkc j i  po  tak  wi e lk ie m i ogó ln em  
zniszczeniu  kra ju w y m a g a  wiele n a k ł a d ó w  i wiele 
pracy  w ciągu długich lat. J e s t  to  p r a c a  z a ­
szc zy tn a  w p ra w d z ie  dla pr aw dz iw ych p a t r y o tó w ,  
a le  n iewdz ięczna ,  do  k tó re j  n a s z e m u  dz is ie j ­
s z e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  b r a k  sił, a n a w e t  i chęci ,  
c z e m u  się n a w e t  t r u d n o  dziwić po  tylu c i ę ż ­
kich k lę skach  i w o b e c  t a k  ba rd zo  n i e p e w n e g o  
ju tra.

Najbardz ie j  u d e rz a ją cą  je s t  o b o j ę t n o ś ć  i b e z ­
m y ś ln o ś ć  w tej p ie kące j  sp ra wi e  drożyźn iane j  
całej  lud nośc i  miejskiej ,  n ierolniczej ,  ziemi nie 
pos i ada ją ce j ,  o b e jm u ją ce j  — o p ró c z  obywate l i  
z iemskic h  — w sz ys tk ie  w a r s tw y  nasze j  Inteli­
gencj i ,  choc iaż  d r o ż y z n a  najbardz ie j  jej do l ega  
i na jbardz ie j  p o w in n a  ją obchodzić .  N arzeka  
się na p a sk a rzy ,  na  p ie kar zy  .i rzeźników,  ale 
nie widzi się, czy nie chce  się widzieć p r a w ­
d z iw e g o  p o w o d u  drożyzny:  k ur czeni a  się i roz-

Teraz  ja zaczą łe m  unikać  m e g o  z n a jo m e g o .  
Gołub iew jednak ,  j a k b y  pr z e c z u w a ją c  n ur tu ją cą  
we  mn ie  n ie p e w n o ś ć ,  u śm iech a ł  się p o  przez  
spr óchnia łe ,  p o ł a m a n e  zęby  i u sp o k a ja ł  mn ie  
dobrot l iwie:

— Niczewo — to w a rz y sz u ,  — nie chcesz  do 
nas  n a le ż e ć — tw o ja  wola,  a wiedz,  że we  mnie  
m a s z  z a w s z e  przyjaciela,  j ak  ci b ę d ą  chcieli 
co z łego  uczynić,  pow oła j  s ię na  mnie ,  m o je  
wp ły wy  coś  t a m  w part j i  znaczą. . .

P r z e k o n a ł e m  się o tern n i e b a w e m .  Po  z d u ­
szeniu  o p o r u  „b i a ło g w a rd z i s tó w "  Gołubiew  nie 
powró c i ł  już do  s w e g o  p o dw ór ka .  Kiedyś na 
ulicy d op ędz i ł  mn ie  au tom ob i l ,  i ze zdz iwie­
n i e m  us ły sz a łe m  głos  Griszy, p rzy jaźn ie  k i w a ­
ją c e g o  na  mn ie  z s am o c h o d u .

— Witajcie to w a rz y sz u ,  s ia da jc ie — po d w io z ę  
w as  d o  d o m u .

Ze zdz iwienia och ło n ą ł e m  d o p i e r o  w e  w n ę ­
t rzu  m k n ą c e g o  s a m o c h o d u .  C iekaw oś ć  moja ,  
j ak im s p o s o b e m  Gołubiew  do szed ł  do a u t o ­
mobi lu  na  własny  i wy łączny  użytek ,  nie d ługo  
w y s t a w i o n a  była na pr ó b ę .  T owa rzys z  Grisza 
wyjaśni ł  mi s z yb ko ,  że na  m o c y  r o z p o r z ą d z e ­
nia no w y ch  władz re w o lu cy jn y ch  m i a n o w a n y  
zos tał  p r e z e s e m  r e w o lu cy jn ego  t rybun ału .

( nr a wi c e  n r z 6 d s t a w i c i e l a  nara -



sypywaniu się ziemi, z rownuczesnem jej wy­
czerpaniem,  idącego w tem pie  przyśpieszonem.  
Czy ludność ta nie może tego pojąć,  |że ani 
strajki, ani podwyższanie pensji urzędnikom 
i ptacy robotnikom,  a tern mniej regulacja cen 
przez rozporządzenia  administracyjne,  nie będą 
w stanie wkońcu podołać  p ię trzącym się coraz 
wyżej falom drożyzny,  i że idzie pros tą  drogą 
do nędzy,  do głodu i rozpacz y?  Stosunki ,  p - 
nujące za naszą wschodnią granicą powinny 
być dla nas skuteczną przes t rogą.

Jeżel i  to rozumie,  niech złoży teg o  dowód 
w czasie zbliżających się wyborów sejmowych,  
popierając solidarnie partję praworządną,  d ą ­
żącą do naprawy Rzeczypospol itej ,  do usu ­
nięcia nadużyć i do zapewnienia  całej ludności 
tego kraju, bez względu na wyznanie i n a ro ­
dowość,  równouprawnienia i poprawy bytu.  
Konieczną jes t reforma mało fachowych i zbyt  
pośpiesznych reform,  zagrażających p o rządko­
wi i bezpieczeństwu publicznemu, dobrobytowi  
ludności,  a nawet  s am em u istnieniu społeczeń­
s twa i państwa.  %

O l i w i a  wyborca io  senatu.
W num erze  poprzednim podaliśmy zasady 

ordynacji  wyborczej  do  sejmu. Obecnie p o d a ­
jem y  zasady ordynacji  wyborczej  do  senatu,  
k tóre  dadzą się streścić w nas tępujący sposób:  

Prawo wybierania senato rów przysługuje 
każdemu wyborcy do sejmu,  k tóry w dniu 
ogłoszenia wybo rów qlo senatu  ukończył  30 lat 
(a nie 21) i w dniu tym zamieszkuje  w okręgu 
wyborczym przynajmniej od roku (a nie od 
przedednia).

Wybieranymi do senatu  mogą być wszyscy 
obywate le  państwa,  niezależnie od miejsca za­
mieszkania,  pos iadający czynne prawo wybor-

dzającego,  się nowego,  rewolucyjnego sądow ­
nictwa.

— Pozdrowić was Grisza—z awansem,  p o z ­
drowić...

Grisza przyjął moje  życzenia z zadowole­
niem i zaproponował  n a t y c h m i a s t :

— Wiecie co towarzyszu,  wszak znamy się 
nie od dzisiaj... Mam do was słabość,  wyście 
człowiek godny zaufania,  nawet  za tamtych 
czasów nie pogardzaliście pro le t ar ja t em— a więc 
zos tańcie moim sekre tarzem.

Milczałem zdumiony niespodziewaną p ro ­
pozycją.  Gołubiew natomias t  s tarał  się mnie 
przekonać.

— Wy, Jos if  Adamowicz,  przyjmujcie po sa ­
dę bez zas trzeżeń,  wasze  przekonania  mnie 
nie .obchodzą,  a posada do niczego was nie 
zobowiązuje.  No co wy na to?

Wykręci łem się sianem,  obiecując namyśleć  
się jeszcze nad tern. Automobi l stanął  przed 
dom em , gdzie Grisza w przeciągu tylu lat wy­
pełniał swój żmudny obowiązek.  Wysiadłem 
obiecując zjawić się u niego za kilka dni z os ta ­
teczną decyzją.

Gołubiew pożegnał  mnie życzliwie:
— Namyślajcie się towarzyszu.  Czekam was 

w „durnie" miejskiej,  gdzie tymczasem  urzę­
duję, każdy wam wskaże,  gdzie możecie mię 
znaleźć. '
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borów mają ukończonych 40 lat.
Co do liczby senatorów i okręgów wybor­

czych, to z całego obszaru państwa wybiera 
się 111 sena to rów  (444 :) ,  z czego przypada 
na listy okręgowe 93, na listy pańs tw ow e  zaś 18. 
W celu p rzeprowadzenia  wyborów do senatu  
cały obsza r  Rzeczypospol itej  zostaje podzielony 
na 17 okręgów,  przyczem każde województwo 
i m. st. Warszawa s tanowią  odrębny  okręg 
wyborczy.  W każdym okręgu wyborczym działa 
okręgowa komisja wyborcza w tym sam ym  
składzie,  co przy wyborach do sejmu,  w każ­
dym zaś obwodzie  działa obwodowa  komisja 
wyborcza  także  w tym samym składzie, co 
przy wyborach do sejmu.

Listy kandydatów  do senatu  zgłaszają wy­
borcy w liczbie najmniej  50 na ręce prz ewod ­
niczącego okręgowej  komisji wyborczej  naj ­
później na 30 dni przed dniem wyborów do 
sejmu (wybory do senątu  odbywają  się zawsze 
w tydzień później) w takiej samej  formie, co 
listy kandydatów do sejmu.

Pań stwo we  listy kandydatów do senatu  
zgłaszane być powinny na ręce generalnego 
komisarza wyborczego najpóźniej  na 40 dni 
przed dniem wyborów do sejmu na tych s a ­
mych warunkach i w tej samej  formie co i p ań ­
s twowe listy kandyda tów do sejmu. Zgłasza­
jący pańs twową listę kandydatów do sejmu 
mogą oświadczyć,  iż zgłoszą także  pańs twową 
listę do senatu  i proszą  o oznaczenie o b y ­
dwóch list j edn akow ym  numerem.  Liczba kan­
dydatów na liście państwowej  kandydatów do 
senatu  nie może  przekraczać 25, zaś na liście 
okręgowej  dwukrotnej  liczby senatorów,  przy­
dzielonych właściwemu województwu,  przez 
ordynację  wyborczą.

Podziat mandatów  do senatu  z list okrę ­
gowych odbywa się sys tem em  d ’Hondt 'a.  Tym 
sam ym  sys tem em  zostają podzielone mandaty

Jeszcze  w tym samy  tygodniu wynios łem się 
z Moskwy,  uciekając na wieś.

Po kilku latach pob.ytu w ojczyźnie za p o m ­
niałem zupełnie o moim moskiewskim znajo­
mym i wyobraź  sobie moje  zdumienie,  gdy 
przed kilku dniami spo tkałem go znowu, ale 
już tu u nas na Wołyniu, w czasie narad z bol ­
szewicką komis ją  graniczną.  Spotkal iśmy się 
w mias teczku granicznem ,,H“. Automobi l 
z przeciwną komis ją zjawił się później od nas.  
Z sa m ochodu  wysiadło  kilka podejrzanych fi­
gur w frygijskich hełmach,  w mundurach ude­
korowanych czerwonemi gwiazdami i wyobraź 
sob ie—na czele komisji stał niewielki człowie­
czek, k tórym był ten sam Griszka Gołubiew!..

— Grisza — krzyknąłem mimowolnie — a wy 
skąd tutaj?

Zmierzyły mię zimne oczki bolszewickiego 
dygnitarza,  jednakże  i w nich zabłysło coś, 
w rodzaju zdumienia...

— Aaa... co za spotkanie. . .  no, no, nigdy- 
bym się nie spodziewał. . .  witajcie Jos if  Ada­
mowicz,  a to dopiero niespodzianka.. .

Koledzy moi dość  podejrzl iwym wzrokiem 
przyglądali się tej scenie.  Uspokoi łem ich 
obawy,  obiecując wyjaśnić całe zajście. Dzięki 
spotkaniu mieliśmy zadanie znacznie ułatwione.



m ię d z y  listy p a ń s t w o w e  w s t o s u n k u  do  liczby 
u z y s k a n y c h  m a n d a t ó w  se n a t o r s k i c h  w o k r ę ­
gach,  p r z y c z e m  k o r z y s t a n ie  z list p a ń s t w o w y c h  
u za leż n i one  je s t  od  p r z e p r o w a d z e n i a  s e n a t o r ó w  
pr zyn a jm nie j  w t r zech  o k r ę g a c h  w yb or czyc h .

Zjazd leg io n is tów  w  Krakowie.
W  Krakowie,  dnia 6 i 7 b.m.,  w ó s m ą  r o c z ­

n icę  w y m a r s z u  p i e rw sz y c h  od dz ia łów  leg jonów 
na  plac boju,  o d b y ł  się zjazd legjonis tów.  O g ó ­
łe m  p rzy by ło  z róż nych  s t r o n  kraju i z z a g r a ­
nicy o k o ło  10.000 b. legjonistów.  Przyby ł  r ó w ­
nież i nacze lnik  pa ń s tw a ,  wi tany i p r z y j m o ­
w a n y  en t uz ja ty czn ie  pr zez  m i e s z k a ń c ó w  Kra­
k o w a  i p r zez  u c z e s tn ik ó w  zjazdu.

W pr z e d e d n iu  z jazdu,  w s o b o t ę  5 b. rri., 
o d by ło  się z e b ra n i e  wieczorne ,  na k t ó r e m  n a ­
czelnik p a ń s t w a  wygłosi ł  d łuższe  pr ze m ów ie ni e ,  
p o ś w i ę c o n e  historji  po w st an i a ,  tw orzen ia  i r o z ­
woju akcji l eg jonowej .  Drugi dz ień p o b y t u  n a ­
cze lnika  p a ń s t w a  w Krakowie , wypełn ił  u r o c z y ­
s ty  o b c h ó d  roczniczy  leg jonowej ,  p o ł ą c z o n y  
ze  z jaz dem o dd z ia łó w  zw iązkó w st rze leckich 
z całej Polski .  W szczególno śc i  p rzybył y  o d ­
dz ia ły s t r ze leck ie  t a k ż e  z Włodz im ier za  na W o ­
łyniu, Kowla, Wilna  i Brześc ia  l i t ewskiego .

P ie rw sz y m  p u n k t e m  p r o g r a m u  ur oc zy s to śc i  
była zbiórka  k o m p a n j i  ka d ro w e j  w t. zw. O le ­
a n d r a c h  (plac p o w y s t a w o w y  o b o k  pa rk u  d- ra 
J o r d a n a )  i w y m a r s z  j e j —jak  pr z e d  ośm iu  l a ty — 
h is to ry c z n ą  d r o g ą  ku d a w n e m u  k o rd o n o w i  r o ­
s y j sk ie m u ,  d o  Michałowic.  Marszowi  t e m u  
przeż  p a r ę  k i l o m e t r ó w  t ow arzys zy ł  p ie cho tą  
nączeln ik  p a ń s t w a  r a z e m  ze s w ą  świ tą .  Po  p o ­
w ro c ie  nacze lnika  p a ń s t w a  do  m i a s ta  odby ły  
się inne p u n k t y  p r o g r a m u ,  jak  m s z a  dz ię k ­
c z y n n a  w koś c ie le  g a r n i z o n o w y m  przy  ul. 
Grodzkie j ,  def i lada na Błoniach i t. p. W p o ­
łud nie  odb ył o  się śn iadanie ,  w y d a n e  przez  kra-

Grisza,  k o m is ar z  gran iczny ,  s ta r a ł  s ię być m o ­
żliwie u p r z e j m y m  i u s t ęp l i w y m  dla da w n e g o ,  
„ d o b r e g o "  z n a j o m e g o .  ,

W ie c z o r em  p o  sk o ń c z o n e j  p racy  nie o m i e ­
sz k a łe m  wr ęczy ć  Gołu bie wowi  kilka bu te le k  
wódki  naszych ,  k r a jo wyc h  fabryk.  Przy ją ł  je 
be z  zbytn ich  oc iągań .  J e d n a k ż e  w zam ia n  chciał  
mię,  n iemal  g w a ł t e m  o b d a r z y ć  p ie rśc ien iem 
z p o t ę ż n y m  b r y l a n t e m — „na p a m i ą t k ę “ . Ledw ie  
zdoł a ł em  w y p e r s w a d o w a ć  m u  ten  zamiar.  J u ż  
p r z y  p o ż e g n a n iu  Gr isza  o d p r o w a d z i ł  mię  n ieco  
na  b o k  i s z e p n ą ł  t ak,  aby  inni na s  nie słyszeli.

— J e d n a k ż e ,  wy J ó z e f  A dam ow ic z ,  z a w ie ­
dliście m o j e  zaufanie,  s z k o d a  źeszc ie  nie z o ­
stali  m o i m  s e k re ta r zem . . .

— Cóż z robić  — o dr zu c i łe m  — widocznie  nie 
był  mi s ą d z o n y  te n  zaszczyt . . .

Go łub iew p o p a t r z y ł  na mn ie  uważnie .
A wy nie kpijcie,  J ó z e f  Ad am ow icz ,  w k aż ­

d y m  razie,  g d y b y ś c i e  p o t r z e b o w a l i  coś  w Rosji 
z aw sze  w a m  chę tn ie  t r ud no śc i  ułatwię,  a s łowo 
k o m u n i s t y  Go łubiewa,  t a m  wiele  znaczy!

R oz jech a l i śm y  się w na j lep sze j  ko mi tyw ie .  
Moi ko ledzy,  k t ó r y m  o p o w i a d a ł e m  to później  na  
d ługo  mieli t e m a t  d o  kpin,  ze m n ie  i z mej  
zna jomośc i .

k o w s k ą  r ad ę  p o w ia to w ą ,  p o d c z a s  k t ó r e g o  m a r ­
sza łek  p o w ia to w y ,  dr. S t e f a n  Skrzyński ,  na 
cześć nacze ln ika wygłosi ł  to as t ,  k o ń c z ą c  go 
w te  s łowa: „ D b a m y  o w olność  na szy ch  p r z e ­
k o na ń  i nie z r z e k n ie m y  się p r a w a  ich o b j a ­
wiania.  Niemnie j  j e d n a k  nie z a p o m n i m y  ani 
na  chwilę,  że w T-obie Panie  Naczeln iku widzieć 
w in ni śm y ca łość  i j e d n o ś ć  na ro du ,  siłę i p o ­
w a g ę  władzy,  znac zen ie  i m a j e s t a t  p a ń s tw a !  
Ziemia k r a k o w s k a  da je  z a t e m  przykład,  jak 
s za cu n k ie m  i czcią o ta c z a ć  na leży  te  na jw yż ­
sze  na sz e  d o b r a  i d l a te g o  te ż  my,  jej  r e p r e ­
zentanci ,  s to ją c  pr ze d  g ł ow ą pa ń s t w a ,  wołamy:  
Naczelnik p a ń s t w a  niech ż y j e “ !

Nieza leżn ie  od tyc h  u ro czys to śc i  z e w n ę t r z ­
nych o d by w a ły  się w n iedz ie lę  i po n iedz ia łek  
w sali s t a r e g o  te a t r u  o b r a d y  z jazdu b. l eg jo­
nis tów,  k t ó r y m  pr zew od ni czy ł  pos .  Dębski  
W o b ra d a c h  wzięło  udział  oko ło  cz te re ch  t y ­
s ięcy  o s ó b .  Z general ic j i  przybyl i :  gen.  O s iń ­
ski, Rydz-Śmigły,  N or w id -N eu g eb au re r ,  Minkie­
w ic z ,» Rogalski,  Krzemiński  i inni. O b r a d o m  
przez  p ew ie n  czas przys łuchiwał  się nacze lnik 
p a ń s tw a .

W wyniKu dyskus j i  uchwalono  s z e r e g  w n i o ­
sków,  z d e c y d o w a n o  u tw o r z e n ie  związku s t o ­
w a rz y s z e ń  b. l eg joni s tó w z s iedz ibą  w W a r s z a ­
wie  i p o w o ła n ie  k o m i t e t u  organ iz acyj ne go ,  
w s k ł ad  k t ó r e g o  w y b r a n o  p anó w :  Dębskieqo ,  
W aszkow icza ,  Fil ipowicza,  Roję,  S truga ,  P o n i a ­
to w s k ie g o ,  Mal inowskiego ,  Chmi e l ewsk iego ,  Ste-  
f a n o w s k ie g o  i Gwiżdżą  z p r a w e m  k o o p t o w a n i a  
d e l e g a t ó w  z g łów nych  mias t.  Komi te towi  tą m u  
p o le c o n o  w y k o n a n i e  d e z y d e r a t ó w  uchwalo nyc h  
pr zez  zjazd.

W e  wtor ek ,  p o  z jeździe,  w sa lonach  w o j e ­
w o d y  G ałeckie go  p o d e j m o w a ł  nacze ln ik  p a ń ­
s tw a  o b i a d e m  g ro n o  p r o f e s o r ó w  un iw e r sy te tu  
Jag ie l lo ńs k iego ,  wydzia łu prawa ,  p o c z e m  w y ­
jecha ł  p rz ez  M ie chó w  do  W arszaw y.

Rezerw at leśny i  i i r a r l  SiietoRrzysK idi.
W dniach  23 i 24 lipca b. r. mi n is te r  rol­

n ic twa  i dób r  p a ń s t w o w y c h  p. Raczyński  wraz 
z d y r e k t o r e m  d e p a r t a m e n t u  leśn ic twa  p.  Mi­
k la sze wsk im  odbyl i  p o d ró ż  i n sp ekcyj ną  do  la­
s ó w  p a ń s t w o w y c h  pu sz c z y  koz ienickie j  i gór  
ś w ię to kr zys k ic h  i zwiedzili  t e ren ,  p r z e z n a cz o n y  
na  u tw o r z e n ie  r e z e r w a t u  le ś n e g o  na  wzór i s t ­
n ie jących  już  o d d a w n a  r e z e r w a t ó w  w St an ach  
Z je d n o c z o n y c h  i w e  wszys tk ich  p a ń s t w a c h  E u ­
ropy .

Utw or zen ie  re z e rw a tu  p o le g a  na wy łączeniu  
części  lasu,  zna jdującej  się w s tan ie  p i e r w o t ­
ny m  i z ach o w an ie  jej w t y m  s t an ie  w celu 
umożl iwien ia  p r z y r o d n ik o m  badania  przyro dy ,  
p o z o s t a w i o n e j  s w e m u  n a t u r a l n e m u  rozwojowi .  
D o ty ch czas  u t w o r z o n e  z o s t a ły  w ię ksze  r e z e r ­
w a t y  w pu szczy  białowieskiej  i na Czarnoho rze  
w Karp a ta ch  wschodn ich .  O b o k  tych r e z e r w a ­
tów,  z k t ó ry ch  p ie rwszy  je s t  t y p o w y m  p r z e d ­
s tawic i e le m p uszcz  l i tewskich,  drugi  l asów  g ó r ­
skich, min is te r jum.  ro ln ic twa  zwróci ło uw a g ę  na 

" l a s y  gó r  św ię tok rzysk ich ,  s t a n o w ią c y c h  na j ­
w y ż s z e  wznies ien ie  na  roz leg łym niżu p ół nocno -  
e u r o p e j s k i m  i po s i a d a ją c y c h  o d r ę b n y  klimat,  
s z a t ę  roś l inn ą  i świ a t  zwierzęcy.

Z a p r o j e k t o w a n y  r e z e r w a t  sk łada  się z dw uc h  
t e re n ó w .  J e d e n  z nich leży we  wschodnie j  
części  g łó w n e g o  p a s m a ,  na p o łu d n i o w o - z a c h e d -



niem zboczu góry św. Krzyż i obejm uje drze­
wostany jod łow e i jod łow o-bukow e obok spo­
radycznie spotykanych jawora, lipy, ja rzęb iny 
świerku i in. Drugi teren obejm uje szczyt Ł y ­
sicy, będącej najwyższem wzniesieniem  gór 
św iętokrzyskich, uw ieczniony przez Żerom skie­
go w „P op io łach ". Znajdują się tu drzewostany 
jod łow e z charakterystycznem i dla pasma tych 
gór gołoborzam i, z bogactwem porostów  na 
w ietrzejących kwarcytach, terasy m iejscami za- 
bagnione wskutek licznie wypływających źró­
deł, z bogatą roślinnością m chów i papro tn i­
ków, ścieląca się przy ziemi wśród ciemnych 
lasów jod łow ych na zboczach i wreszcie las 
jod łow o-bukow y ze swoistem  runem leśnem.

M in ister zaakceptował p ro jek t utworzenia 
na tern m iejscu rezerwatu, k tó ry  wraz z w y­
łączoną już jako  rezerwat górą chełm ową pod 
Nową Słupią, na k tó re j zachował się czysty 
drzewostan m odrzew iow y, będzie stanow ił cen­
n y , zabytek przyrody rodzim ej i znakom ite 
m iejsce badan dla botan ików , zoologów i leś­
ników, oraz niewyczerpane źródło wrażeń, p rzy ­
ciągające liczne rzesze uczestników  wycieczek 
krajoznawczych.

W o ł y ń s k a  s p ó ł k a  z b o ż o w a .
W N° 30 „Głosu W ołyńskiego" zam ieśc'1'- 

smy w kronice w iadomość o powstaniu W o­
łyńskie j spółki zbożow ej", k tó ra  postaw iła so­
bie za zadanie ujęcie w swoje ręce bezpośred­
ni*:.9.0 Ŝ UPU zboża od producentów . Podkre­
śliliśm y wówczas dodatnie strony założeń sp ó łk i' 
dla naszych producentów  zbożowych któ rzy 
bez wszelkiego regulatora cen i wobec nie­
możność. korzystania z jak iegoko lw iek kredytu
bankowego stają się pastwą pośredników , 
zwłaszcza w okresie robó t polnych i żniw. na

obrotow ych 3 w ielkich obecni'e kap ita łów

Obecnie m ożem y się podzielić z czyte ln i­
kam i „G łosu W ołyńskiego", a zwłaszcza z naj­
bardziej i bezpośrednio zainteresowanym i tą 
sprawą producentam i zboża wiadom ością że

m ° yns spółka zbożowa rozpoczęła już 
na W ołyniu swoją działalność.

W pierwotnie proponow anym  składzie firm  
które wspólnie o tw o rzy ły  „W ołyńską spółkę 
zbozową , zaszły pewne zmiany, a m ianowicie 
należy do^ mej „Kooperacja Rolna", firm a „Z ie ­
m iop łody - -  „P o lkopodo l" i Bank ziem i Pol­
skiej w Lublin ie , k t ó r y - ja k  w iadom o -  fuzjo- 
nuje się z jednym  z naszych najpoważniejszych 
banków, a m ianow icie „Bankiem  Handlowym  
w W arszawie".
• Zarz3d W ołyńskie j spółki zbożowej składa 

Sl^ Z.PP- Ś liw ińskiego, dyrektora  „Kooperacji 
ro lnej . Machnickiego, dyrekto ra  „Z ie m io p ło ­
dów M iku łow skiego Pomorskiego z tejże fir- 

? rzy b°w skiego, dyrektora  „P o lkopo- 
. 1 w - Hanickiego, k tó ry  ewentualnie obe j­

m ie prezesurę.
Na W ołyniu został już o tw orzony oddział 

z p. Kopystyńskim  na czele. Oddział ma swoje 
miejsce prawne w łuckim  oddziale Banku zie­
mi Polskiej w Lublinie. W Dubnie i W łodzi­
m ierzu o tw arto  agentury I-ej klasy, a w kaź- 
dem innem mieście będą agenci przy oddzia­
łach „P o lkopod o lu ".

Wołyńska spółka zbożowa, rozporządzająca

znacznymi kapita łam i i rządzona przez p ie r­
wszorzędne siły fachowe, może oddać k o lo ­
salne w prost usługi naszym producentom , o ile 
naturalnie zechcą zerwać z p ierwotnem i fo r­
mami handlu zbożowego.

Naczelną zasadą skupu zboża będzie za­
płata podług notowań g ie łdy warszawskiej lub 
lwowskie j w dniu zdania zboża z potrąceniem  
prow iz ji i kosztów  w zależności od odległości 
do stacji. Spółka będzie transportow a ła zboże 
na własny raahunek do stacji ko le jowych. Przy 
zakupie będzie wydawała zaliczki, w sumie 
V *  m iljona na wagon, ewentualnie 2 0 % , a re ­
gulacja defin ityw na będzie miała m iejsce za­
raz po naładowaniu zboża.

Nie wątp im y, że wołyńska spółka zbożowa 
wywrze ogrom ny w p ływ  na regulację cen zbo­
ża na W ołyniu, k tó re  dziś stoją wprost fan ta­
stycznie, i że je j praca odbije  się znakom icie 
na dochodach producentów  rolnych,

K. W.

A la  Rose-Drewnowska.

G i t a r a .

Była niegdyś gitara, pozłocista , ja k  zboże, 
f l  jak  panna tak w pasie i wygięta i cienka.
W je j z łoc is te j pow ierzchni odb ija ły  się zorze,
Z je j strunam i prom ien iem  chciała igrać ju trzenka . 
Pamiętała g ita ra  kom inkow y blask krwawy,
D ługi w ieczór zim ow y i zim owe zabawy.

Kiedyś dawno, przed la ty, na je j s truny rozdżw iękłe 
B iałe k ład ły  się ręce i paluszki rzeźbione...
Kiedyś rączki uc iek ły  całe drżące, prze lękłe,
Jak sarenka, tak  hyże, ja k  ow ieczki — spłoszone,
1 m iast do rąk, do strun tych, tak  się usta p rzyw arły  
Że z warg krew  się polała... pocałunki zam arły.

Kiedyś... później... g ita rę, ja k  w p iek ie lnym  obłędzie 
Męskie palce szarpały, że ja k  lis tek  tak drżała... 
P otem bieg ły  po strunach w w ichrów  grzm iącym  rozpędzie 
I targnęły, aż struna pękła, świszcząc, ja k  strzała... 
f l  być może, że gorycz ow ej łzy je  prze jad ła ,
K tóra z m ęskich ócz płynąc m iędzy struny upadła.

Dzisiaj w isi g ita ra  zapomniana na ścianie,
Dzieje dawno m in ione co w ieczora wspomina...
Czasem dziecko do strun je j drobną rączką dostanie, 
Lecz wesołe j p iosenki nie dobędzie dziecina,
Bo pod palców dotkn ięc iem  dawną nutą rozbrzm iew a 
Smutna dusza g ita ry  i m ionioną pieśń śpiewa.

Na marginesie.
Bodaj to  postęp i cyw ilizac ja !
Ledwo zajrzała do jak iego  m iasta lub pow ia tu  jaka 

biedna, wygłodzona epidem ja, ledwo się trochę  zagos­
podarowała, ledwo zdążyło się opróżnić k ilka  poko jów  
ku nieopisanej uciesze kresowych urzędników — już 
gw ałt, larum , szczepienie i inne awantury.

M niejsza o epidem ję, ale pom yśl ty lk o  łaskawy czy­
te ln iku , ja k  będzie wyglądała Tw oja doczesna pow łoka, 
gdy dzięki skom binow anym  w ysiłkom  władz państw o­
wych centra lnych, państwowych loka lnych, kom una l­
nych, ko le jow ych , pocztowych, w o jskow ych, cyw ilnych 
etc. etc. etc. zaszczepią ci, nie pyta jąc o zgodę, i przyz­
wolenie: wściekliznę, cholerę, dżuńię, ospę, szkarlatynę, 
dur p lam isty, dur pręgowany, dur pow ro tny, dur bez­
pow ro tny, suchoty płucne, suchoty kieszeniowe, czer­
wonkę, z ie lonkę, trąd, śpiączkę, de lirium  trem ens, me- 
lancholję, m egalom anję, k lep tom an ję  i „ to , o czem się 
nie m ów i“ ...



Będziemy wtedy najzdrowszym chyba naro d em  na 
kuli ziemskiej (sku teczność  szczepień wzbudza jeszcze  
wątpliwości tylko co do m egalom anji i sucho t k iesze­
niowych), narzuca  się tylko kw estja  geom etryczna : 

Gdzie się to  w szystko  pom ieśc i?
Może n ies trudzone  w działalności min is ters tw o zd ro ­

wia wymyśli nam jakie „uzupełnienia"?

Nowości wydawnicze.
„ P rzyjacie l  S z k o ły  Dwutygodnik nauczycielstwa 

polskiego, wychodzi 5 i 20 każdego miesiąca w P o z n a ­
niu pod redakcją  Leonarda  Borkowskiego. Cena 80 mk. 
za egzem plarz .

W yc hod zi  s ta le  i s tuży z a g a d n ie n io m  szkoły.  
J e s t  j e d n o c z e ś n i e  n ie jako  p r z e w o d n ik ie m  n a ­
uczyc ie la i w y c h o w a w c y  i t e r e n e m  na k t ó r y m  
n a s t ę p u j e  w y m i a n a  myśl i  ped ag ic zn y ch ,  p o g l ą ­
d ó w  i n a jn o w s z y c h  z d o by czy  na t y m  polu 
p ra c y  kul tura lne j ,  na d  n a j m ł o d s z e m  p o k o l e ­
n ie m  n a s z e g o  na ro du ,  w szkole  p o w s z e c h n e j  
i średnie j .

Ci ekawy p o d  w z g l ę d e m  t reśc i Ns 14 t e g o  
c z a s o p i s m a  zawiera  n a s t ę p u j ą c e  a r tykuły:

Edward Groele: J a k  prowadzić naukę  języka pol­
skiego, ażeby dzieci poznały  p iśmiennictwo o jc z y s te ? — 
Dr. Adolf Klęsk: Szkoła a zdrowie. — Bilans szkolny 
polsko-niemieski. — Stefan  Szumowski: Nauczanie ge- 
ografji w szkole  pow szechne j.  — J a n  Kamosiński.  Ta- 
bliczka w szkole. — J ę z y k  ojczysty: O pisownię nazw 
geograficznych. — Przegląd czasopism.

„M ech an ik "  m ie s ię c z n ik  te c h n ic z n y .  Do rzędu 
nielicznych n ies tety  naszych wydawnictw technicznych 
należy popularny miesięcznik techniczny „Mechanik  , 
wydawany od szeregu  lat w Warszawie. Pismo to  p rze ­
n ies ione ' do kraju z Ameryki wydaje s tow arzyszen ie  
m echaników polskich w celu dostarczen ia  wiedzy te ch ­
nicznej szerokim  w arstw om  pracowników zawodowych.

O sta tn i  (s ierpniowy) zeszy t zawiera szereg  a r ty ku ­
łów w opracow aniu  pierwszorzędnych specjalistów, 
trak tu jących  te m a t  popularnie ,  a jednak  z całą ścisłoś­
cią naukową. Prof. Geisler prowadzi wykład o „uchwy­
tach e lek trom agm etycznych" ,  prof. Hauswald pisze 
o norm ach  dla rysunków konstrukcyjnych, prof. Sokol­
n i k i  _  o napędzie  e lektrycznym  obrabiarek. Pozntem  
znajdujemy artykuły inż. Bogdanowicza o sk leroskopie,  
inż.- Brunera o charak te ry s ty kach  obrab iarek  do metali , 
artykuł o obrab iarkach  z demobilu w ojskow ego i s ze ­
reg  drobniejszych no ta tek .  Kronika i przegląd n a jnow ­
szych wydawnictw technicznych s tanowi zakończenie  
zeszytu, który bacznej uw adze naszych zawodowców 
polecić możemy.

Kronika życia
Pobyt p. ministra zdrowia 

na Wołyniu.
W u b ie g ły m  ty godn iu  p r z y ­

był na  W oły ń  p. Chodź ko,  m i­
n is te r  zdrowia ,  w celu d o k o n a ­
nia inspekc ji  w s p r a w a c h  zw ią ­
zanych  z w i d m e m  epidemj i  s t a ­
jącej  u granic  p a ń s t w a .  P. m i ­
n is te r  d o k o n a ł  p r zeg lą d u  szp i ­
ta ln ic twa ,  sz czegó ło w o wnikną ł  
w je g o  n i e d o m a g a n i a  i braki,  
o raz  wydał  o d n o ś n e  z a r z ą d ze ­
nia w celu ich zn iwelowania .  
W p o d r ó ż y  s łużbowej  t o w a r z y ­
szyli p.  C h o d ź c e  — p. k o m i ­
sarz n ad zw y cza j n y  do  walki  
z e p id em ja m i ,  p.p.  nacze lnicy  
re jo nó w  sa n i t a rnych  — lube l ­
sk ie go  i lwowskiego ,  o raz d e ­
lega t  ligi n a r o d ó w  — f rancuz  
dr.  Gauth ier .  Do Ł ucka  i R ó w ­
n e g o  p rz y b y ł  p.  Chodźko z P o ­
lesia z p o d o b n e j  p o d r ó ż y  in­
spe kc y jn e j .

Pow iatowe urzędy ziemskie.
Z am ia s t  d o t y c h c z a s o w y c h  ko- 

m i sa r j a tó w  z iemski ch  u t w o r z o ­
ne  b y ć  m a j ą  p o w i a t o w e  u r z ę d y  
z iemskie ,  a to  na za sad z ie  r o z ­
p o r z ą d z e n i a  p r e z e s a  gł. u rzędu  
z iemskiego ,  o g ł o s z o n e g o  w N° 59 
D zie n n ik a  u s ta w .  Będz ie  więc 
miał  W o ły ń  s i e d e m  u r zędów  
z iemskich ,  gd yż  pow .  u rz ąd  
w R ó w n e m  o b e j m o w a ć  sw ą  
dzia ła lnością  bę dz ie  t a k ż e  i p o ­
wiat  Os t rogs ki .

Sprawy rolne.
Drobni d z ierż a w cy  • i o s a d n ic tw o  
w o j s k o w e  na  k r e sa c h  w sc h o d n ic h .

Na 335-em po s i e d z e n iu  sej- 
m o w e m  w d. 5 b. m.,  os ta t -  
n ie m  . p r z e d  fe r jami  le tniemi,  
ro z p a t r y w a ł  o p u s t o s z a ł y  se jm 
sprawy:  1) o c h r o n y  d r o b n y c h  
dz ie rż a w có w  i 2) os a d n ic tw a  
wo j sk o w e g o .

Pi erwszą  s p r a w ę  r e f e row ał  
p o s e ł  Zaleski  ( r ady  ludow e)  
i p r o p o n o w a ł  p ro lo n g o w a n ie  
o b e c n e g o  s ta n u  rzeczy  do  1-go 
l i s to p ad a  1923 r. Komis ja  u z u ­
pe łni ła t e n  w n io s e k  rezo luc ją  
co d o  us ta wy ,  regulu jące j  s t o ­
sunki  m ię dz y  dz i e r żawcami ,  
k tó rz y  opuści l i  w czas ie  wojny  
swo je  grunty ,  a wróc iw szy  z o ­
stali na  nich innych u ż y t k o w ­
ników.

Do tych  w n io s k ó w  w n ie s io n e  
były t rzy  p o p r a w k i  p o s łó w  S t a ­
niszkisa ,  C h om iń sk ie go ,  i P o ­
n ia to w sk ie go .  Po se ł  S taniszk is  
wnosi ł ,  aby  u s t a w a  nie brała 
p o d  o p i e k ę  dz ie rżaw ców ,  d e ­
w a s tu ją c y c h  mają tk i .  P o p r a w k ę  
tę  od rz u c o n o ,  j a k  również  i p o ­
p r a w k ę  t e g o ż  pos ła ,  a b y  w s t r z y ­
m a n i e  w y r o k ó w  o eksmisj i  za ­
d e c y d o w a n e  było przez  te n  
sąd ,  k t ó r y  ów w y ro k  wydał .

Prz y j ę to  po praw ki :  p o s ł a  Ch o­
mińs kie go ,  co do  niewl iczania 
p a s t w i s k  d o  art .  1-go,  o r az  p o ­
sła P o n i a t o w s k i e g o  co do  w s t r z y ­

m a n ia  eksmisj i ,  o ile d z i e r ż a w ­
ca w t o k u  s p r a w y  wnies ie  
o p ł a t ę  d z i e r żawną .  Trzec iego  
czy ta n ia  nad  tą  u s t a w ą  nie było 
z p o w o d u  p r o t e s t u  p o s łó w  z p r a ­
wicy, a więc  u s t a w a  nie  zos t a ł a  
jeszcze  o s t a te c z n ie  uchwalona .

Drugą  s p r a w ę  w imieniu k o ­
misji  rolnej  i w o js k o w e j  r e f e ­
rowa ł  p o s e ł  B rzos to w sk i  i wniós ł 
12 rezolucji ,  znacznie  r egu lu ją ­
cych i uz d ra w ia ją cy ch  s p r a w ę  
o s a d n ic tw a  w o j s k o w e g o  na  
kresach.

N ie s t e ty  pos ło wi e  z P. S. L. 
opuści li  salę,  w s k u t e k  c z e g o  
zab rak ło  „ q u o r u m "  d o  jej z d e ­
c y do w an ia .
D alszy  c iąg  narad u p. w o je w o d y  

w o ły ń s k ie g o .

Dalszy  c iąg n a r a d  u p. w o j e ­
w o d y  w o ł y ń s k i e g o  w sp rawi e  
w n io s k ó w  co d o  pr o je k tu  u s t a ­
wy, regulujące j  o s t a t e c z n ie  s t o ­
sunki  m ię d z y  cz yn szow ni kam i  
b. „wolnymi  ludźmi"  i d ł u g o ­
le tnimi  dz i e r ż a w ca m i  a właśc i ­
cielami z iemsk imi  od b y ł  się 
w dn. 4 b. m.

U z g o d n io n o  g ł ó w n e  w y ty c z n e  
p ro je k t u ,  p rócz  skali w y n a g r o ­
dzen ia  właścicieli ,  co do  k tóre j  
ustal i ły się dw a poglądy .

Pr o j ek t  u s ta w y  będz ie  p r z e d ­
łożony w ła d z o m  c en t r a ln ym  
z w n io s k ie m  szyb k ie go  p r z e d ­
s ta wie ni a  go  se jm o w i  w celu 
uniknięcia potrzeby-  dalszej  pro-
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longa ty  obecnego ,  p row izor jum ,  
o przedłużenie ,  k t ó r e g o  zebie-  
gała lewica s e j m o w a  na os ta t -  
n i em  z d e k o m p l e t o w a n e m  p o ­
s iedzeniu  se jmu .

Zjazd burmistrzów Wołynia.
Pr ez es  związku m ia s t  W o ły ­

nia, p.  Suszyński ,  zwołuje  na 
3, 4 i 5 wrześn ia  r. b. zjazd 
b u r m i s t r z ó w  Wołynia .  Na  zjeź- 
dzie m a  b y ć '  p o r u s z o n y  sz er eg  
s p r a w  ż y w o tn y c h  n as zyc h  miast .

W s k a z a n e m  byłoby ,  a ż e b y  z a ­
in t e r e s o w a n a  lu d n o ś ć  mia s t  
za wc zas u  p om yś la ła  o b o l ą c z ­
kach  swoich  i n i e d o m a g a n ia ch  
mi as t a  i w formie  w n io sk ó w  
przes ła ła  o d n o ś n e  żądania  na 
r ęce  p r e z e s a  związku  p. S u ­
sz y ń sk ie g o  — b u rm is t r za  Łucka .

Ze Związku Ziemian Wołynia.
W dniu 17 b. m. o d b ę d z ie  się 

w Łucku drugie  z w ycza j ne  w a l ­
ne  zeb ran ie  c z ło nk ów  ^Związku 
z iemian  Wołynia.

Rozwój org ani zacyj ny  związ­
ku p o d  w zg lę dem  cy f ro w y m  
p rz eds t aw ia  się b a rd z o  k o r z y s t ­
nie, w y k a z u ją c  na  dz ień  1-szy 
c ze rw ca  1922 r. p r o c e n t o w y  
pr zy ro s t  c z ło nk ów  na 9 0 %  w s t o ­

s u n k u  do  dnia 1-go cze rw c a  
1921 r., a mia now ic ie  w ok re s ie  
s p r a w o z d a w c z y m  p rz y b y ło  190 
n o w y c h  cz łonków.  Pr zy ro s t  z o r ­
gan izow anej  ziemi w t y m ż e  s a ­
m y m  okre s i e  wyniós ł  50 7°  w s t o ­
s u n k u  do  dnia 1-go cz e rw ca  
1921 r., a mianowic ie  p rz yb ył o  
195.146 m o r g ó w .  W dane j  chwili 
Z wiązek  z iemian  Wołynia  w 7- m iu  
odd zia łach  liczy 404 cz łonków,  
r e p r e z en tu ją c y c h  r a z e m  w c y ­
f rach  ok rąg ł ych  580.000 m o r g ó w  
ziemi u żyt ko w e j  i lasów. Podług  
ka tegor j i  c z ło nk ow ie  dzielą się 
w n a s t ę p u j ą c y  s p o s ó b :  właśc i ­
cieli z iems kic h  348 (k a t e g o r j a  a), 
osób ,  in te re su ją cych  się rolni­
c t w e m  54 (k a t e g o r j a  c), s p ó łe k  
p r z e m y s ło w o - h a n d lo w y c h ,  o p a r ­
tyc h  na  r o ln i c tw ie 2 ( k a te g o r ja  b).

Ś re d n io  każ dy  z właścicieli  
z iemskic h  r e p r e z e n t u j e  1431 
m o r g ó w  ziemi, gdy  t y m c z a s e m  
w ro ku  pr zesz ły m  ś redn ia  ta 
wynos i ła  2040 m o r g ó w .  Ilość 
p o s i a d a n e j  p rzez  k a ż d e g o  p r z e ­
c ię tn e g o  cz łonka  Zw iązku  ziemi 
zmnie jsz y ła  się o 30%*
Zmiany w magistratach miast 

wołyńskich.
Z a s t ę p c a  b u rm is t r za  m. Rów ­

n e g o  p. J ó z e f  Klukowski  na  
w ła sną  p r o ś b ę  us tąp i ł  z d o t y c h ­
czas  z a j m o w a n e g o  s ta no wi sk a .

Pa n  Roknisz  W a l e n t y  ob jął  
s t a n o w i s k o  bu rm is t r za  w Zdoł- 
byno wie .

W ło dzimi erz  uzyska ł  n o m i n a ­
cję dla n o w e g o  b u r m i s t r z a  
w o s o b ie  p. f l d a m a  O s t a s z e w ­
skiego .  M a m y  nadz ieję ,  że p. 
O s t a s z e w s k i  p o z o s t a n i e  na  tern 
s t a n o w is k u  przez  cza s  dłuższy.  
C zę s t e  zm ia n y  na tern s t a n o ­
wisku  nie są  p o ż ą d a n e ,  n ie tylko 
p rz ez  wzgląd  na in te r e sy  s a ­
m o r z ą d u  mie jsk ie go ,  ale i p rzez  
w zgl ąd  na d o b r o  adminis t rac j i  
pol i tyczne j .

Ruch towarowy na granicy 
wschodniej.

Uwzględn ia jąc  p o s tu la ty  za­
in t e r e s o w a n y c h  sfer  ku piec tw a  
po lsk iego  min.  spr .  wewn.  w p o ­
roz um ie ni u  z min.  p r zem ysł u  
i handlu  oraz  min.  skar bu ,  u z n a ­
ło za możliwe? poczyn ić  da lsze  
u d o g o d n i e n i a  i ulgi dla ruchu  
t o w a r o w e g o  i o s o b o w e g o  na 
gran icy  wschodnie j .

Ulgi t e  d o t y c z ą  p r z e d e w s z y s t -  
k ie m  obn iżeni a  s t o p y  opłat ,  p o ­
b i e r an ych  za p r z e p u s t k i  g ran icz­
ne  i p rzed łuż en ia  te rm in u  ich 
ważnośc i .

Przy reg u lo wani u  tyc h  sp ra w 
k i e r o w a n o  się t e n d e n c j ą  z a s t ą ­
p ienia  p r z e p u s t e k  j e d n o r a z o ­
wych,  czyli u p o w a ż n ia j ą cy c h  do  
j e d n o r a z o w e g o  ich s p o ż y t k o ­
wania ,  p r z e p u s t k a m i  z o k r e ś l o ­
n y m  t e r m i n e m  waż no śc i  i zbli­
ż onych  d o  ty p u  p r z e p u s t e k  s ta ­
łych.  Pr z e p u s tk i  t e  b ę d ą  p o d l e ­
gały opłac ie  od  5000 do  7500 mk.

W w y d a n y c h  świeżo  w ł a d z o m  
a d m in is t r a c y jn y m  na k re sa ch  
d y r e k ty w a c h ,  u z n a n o  m ię d z y  
innemi  za w s k a z a n e  p o d n ie ś ć  
k o n ie c z n o ś ć  sz e r s z e g o  d o p u s z ­
czenia  in ic ja tywy zw iąz ków  i s t o ­
w a r z y s z e ń  k u p ie c tw a  pol sk iego  
o d n o ś n i e  d o  re gul ow an ia  s t o ­
s u n k ó w  w zak re s ie  g r an icznego  
ruchu  t o w a r o w e g o  i o s o b o w e g o ,  
o raz  n i e o d z o w n o ś ć  na jrychle j ­
s z e g o  usun ięc ia  wsze lk ich  tych  
o g ra n ic z e ń  ruchu ,  j ak ie  da ło by  
się d o k o n a ć  przy  i s tn ie jących  
w a ru n k a c h  loka lnych,  p r zy  za ­
c h ow ani u  o b o w ią z u ją c eg o  s y s t e ­
m u  o c h r o n y  granicy.

( .R y n e k  L. W.“)

Stan obecny cukrownictwa 
na Wołyniu.

Na kre sach ,  a właśc iwie w 
tej  częśc i Wołynia ,  k tó ra  w r o ­
ku 1920 zos ta ła  przy ł ączon a  do  
Polski,  p o s i a d a m y  p ięć cukrowni ,  
a mianowic ie :  B ab ino  - T o m a -
ch ów kę ,  Karwice- Jez iorany ,  Ko­
rzec,  S z p a n ó w  i Żytyń.  Z tych 
pięc iu f ab r y k  je d n a  ty lko,  a m ia ­
no wic ie  Korzec ,  by ła  c z ynna  
w roku  1921/22 i w y p r o d u k o ­
wała 9.067 cen t r .  m e t r .  cukru  
bia łego.  („R y n ek  L. W.“).

Troska gimnazjum państw o­
w ego  w Łucku o lokal szkolny.

Zabiegi  dyrekc j i  g im naz jum  
p a ń s t w o w e g o  w Ł uck u  co do 
p o z y s k a n ia  d o d a t k o w e g o  lokalu 
na  n a d c h o d z ą c y  ro k  szkolny,  
um o ż l i w ia j ąceg o  p r o w a d z e n i e  
klas  rów nol eg łyc h  w o b e c  n a ­
p ływu uczniów,  p o s u n ę ł y  się 
n a p r z ó d  tyle,  że w d. 4 b. m. 
o d b y ł a  się p o w t ó r n a  n a r a d a  
przeds tawic ie l i  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
na  które j  p o s t a n o w i o n o  e n e r ­
gicznie zab ie g a ć  o p o z y s k a n ie  
lokalu szkoły  p o w s z e c h n e j  im. 
Ś-tej  Ja dwig i  i o w yn ale z i en ie  
o d p o w i e d n i e g o  lokalu dla tej  
os ta tn i e j .  T ego  rodza ju  zm ia n a  
je s t  k o n ie c z n ą  z t e g o  wzgiędu ,  
że lokal  d o d a t k o w y  g im nazja lny  
mus i  być  w pobl iżu lokalu g łów­
n e g o  w celu umo żl iw ien ia  n a u ­
czyc i e l em szybkie j  zm ia n y  lo­
ka lów w y k ładu  i w celu k o n ­
troli dyrekc ji .

W y b r a n o  k o m i t e t  z 3 osób ,  
pp .  B a r a n o w s k ie g o ,  Miłaszew-  
sk ie g o  i Wal igór sk i ego ,  k tó ry  
w na jb l iższym czas ie  m a  w y ­
k o n a ć  p o s t a n o w i e n i e  p o w y ż s z e  
i w y je d n a ć  u o d n o ś n y c h  władz  
p o t r z e b n e  u s t ę p s t w a .

Koncert.
W dniu 4-go b. m.  odbył  się 

w Ł uc ku k o n c e r t  a m a t o r a  łuc­
kiego,  p. T e o d o r a  Bojki,  u lu­
b ieńca  publ icznośc i  mie jscowej ,  
k tó ra  z a r ó w n o  lubi s łuchać  jego  
mi łeg o  t e n o r u  d r a m a t y c z n e g o ,  
j ak  i oc en ia  wielką je g o  u c z y n ­
ność ,  n i e o d m a w i a j ą c ą  nigdy 
s w e g o  w spó łdz i a łu  na  na sze  
l iczne cele s p o ł e c z n e  i d o b r o ­
czynne .

K o n c e r ta n t  był, n ie s t e ty ,  n i e ­
d y s p o n o w a n y ,  w s k u t e k  czego  o g ­
raniczył  się do  za śp ie w a n ia  
kilku pieśni ,  p o z o s ta w ia j ą c  z a ­
pe łn ie n i e  re sz ty  w ie czoru  u r o ­
czej,  o b d a r z o n e j  ba rd zo  mi łym 
g ł o s e m  śp ie w aczce ,  p.  Halinie 
C ho rw a t ,  a r ty s t c e  o p e r y  p o ­
znańskiej .  P. C horw a t  doz na ła  
w p r o s t  e n t u z ja s ty c z n eg o  p r z y ­
jęcia za cu d n e  a rje  i p iosenki ,  
k t ó r e  o d ś p i e w a ł a  ' w  ję zyk ach  
polsk im,  f ra nc usk im  i rosy jsk im.  
„Ale" w w y s t ę p i e  p.  Ch o rw a t  
było tylko jedno:  n i ew y ra ź n a
dykcja,  spr aw ia jąc a ,  że w ię k ­
sz oś ć  w y k o n a n y c h  przez  nią 
pieśn i  by ła  p ieś n i ami  „ b e z  
słów “ • U s t e rk ą  tę  nagradza ł  
j e d n a k  sowic ie  pr zemi ły  głos 
a r tys tk i  i jej wd zięczna ,  sz la ­
c h e t n a  po s t a ć .

Pani  Olga  W assa lo w a ,  j ak  
zwykle,  a k o m p a n j o w a ł a  konc er -  
t a n t o m  i d o s k o n a l e  i w d z ię cz ­
nie. Mie li śmy miły wieczór
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w odra panym  przyby tku  sztuki, 
zwanym „ O d e o n o m " .

Teatr w Kowlu.
Na beznadziejnie szarym i t ra ­

dycyjnie dąż ącym  do zd ecy do ­
wanej śpiączki horyzoncie ko- 
welskim, zaczynają się przebi­
jać, p ierwsze promyki  brzasku 
życia społecznego. Pom im o ty ­
siącznych przeszkód i t rudności  
w zespoleniu niedającej  się 
zjednoczyć polonji  kowelskiej; 
udało się przecie ludziom d o ­
brej woli założyć „Kółko dra­
matyczne"  przy stowarzyszeniu 
urzędników pańs twowych w Ko­
wlu. Zachęcone powodzeniami  
w występach próbnych młode 
„Kółko dramatyczne"  dnia 23-go 
lipca pokusiło się wystawić ko- 
medję Abrahamowicza  i Rusz­
kowskiego p. t. , ,T e ś ć “ . Pomi­
mo nieuniknionych us terek,  ca­
łość miała wynik zupełnie udat- 
ny, która nietylko zadowoliła 
zebraną publ iczność,  ale, co 
ważniejsza,  dala wyraźny dowód,  
że przecie w Kowlu nie wszystko 
spi i m ar t w o tą  społeczną trąci.

W yszkolenie fizyczne  
„Sokoła" .

„Sokół"  w Łucku wysłał na 
koszt  tut.  gniazda p. Sia teckiego 
do Żywca na związkowy kurs 
wyszkolenia sokolego.

Zabawa i popis so k o łó w  
w Łucku.

W niedzielę 13 bm. w ogro­
dzie miejskim odbędz ie  się p o ­
pis braci sokolej,  a nas tępnie  
wielka zabawa.  W programie  
popisów sokolskich przewidy­
wane są: ćwiczenia wolne d ru­
hów i druhiń, skoki na odleg­
łość i na wzwyż, defilada przed 
władzami. Ćwiczenia powyższe  
związane są  ze zjazdem o k rę ­
gowym naszego sokols twa,  k tó ­
ry odbędzie  się w tym że  dniu 
w Łucku. Interesujący popis 
i specjalny nastrój,  jaki umie 
wywołać nasze sokolstwo na 
wszystkich urządzanych przez 
siebie zabawach — przyciągnie 
liczną publ iczność naszego 
miasta.

Miary i wagi w  Łucku.
Pomimo obowiązującej  i m a ­

jącej zastosowanie  w całem 
Państwie  us tawie o miarach 
i wagach metrycznych,  władze 
odpowiednie  nie miały czasu 
wprowadzić  ich na Wołyniu.

Wyjątek  z pośród wszystkich 
burmist rzów s tanowi  Burmistrz 
Równego,  k tóry  wprowadzi ł je w 
Równem,  sprowadziwszy uprze­
dnio odpowiednią ilość wag 
i miar i sprzedając  t akow e prze­
kupniom.  Proszę powiedzieć,  co

to są za miary „krużki*, kto je 
sprawdzi?

Czas już pomyśleć o tern
1 w Łucku i wprowadzając  us tawą 
przepisane miary i wagi me tryc z­
ne, zabezpieczyć ludność mias ta 
od wyzysku „paskopias tów".

Tembardziej ,  że na mocy 
świeżo ogłoszonego rozp orzą­
dzenia w D zienniku ustaw  z dn.
2 b. m., od 1 stycznia 1924 r. 
używanie w obrocie publ icznym 
funta i łuta rosyjskiego będzie 
surowo zakazane.  Do tego cza­
su narzędzia miernicze, wywzo- 
rowane w miarach rosyjskich, 
winny być zas tąpione przez 
narzędzia,  wywzorowane w je ­
dnostkach  miar metrycznych.

Z życia politycznego.
Otrzymujemy z prośbą  o umie­

szczenie:
Koło łuckie unjinarodowo-pań-  

s twowej  zawiadamia,  że w dniu 
19 sierpnia r. b. odbędzie  się 
w Łucku kolejny, walny zjazd 
członków unji narodowo-pań- 
stwowej  na Wołyniu przy współ­
udziale cent ralnego komite tu  
wykonawczego i naczelnej ra­
dy unji narodowo-państwowej  
w Warszawie.  Porządek dzienny 
przewiduje: 1) sprawozdanie in­
formacyjne  z os tatn iego zjazdu 
członków unji nar od o w o -p ań ­
s twowej w Warszawie.  2) re ­
feraty członków, władz naczel ­
nych unji i 3) sprawy lokalne 
i bieżące.  Prawo w s tępu  na 
zjazd przysługuje zarówno człon­
kom unji narodowo-państwowej ,  
jak i wprow adzonym  przez nich 
gościom.  Zjazd odbędzie  się 
w „Domu Ludow ym“, Jagiel ­
lońska Ne 6. Początek  o godzi­
nie 6 po południu.  Osobne za­
proszenia rozsyłane nie będą.  
Bliższe informacje o zjeździe 
udziela koło łuckie unji na ro ­
dowo-państwowej :  Katedralna
Na 6, pomiędzy godziną 9 i 10 
z rana.

Korespondencje.
z Horochowa.

Agitacja przedwyborcza  w n a ­
szym powiecie kpi sobie z p ra ­
wa i z jego wykonawców.

Wdzięcznym t e m a te m  jest  
przedewszystkiem sprawa zwro­
tu przez włościan tak zwanej 
spółki rolnej. Usłużni komen-  
ta torowie us taw se jmowych i li­
tery prawa wiedząc,  że po p e ł ­
niają rzecz bezprawną,  ale w na­
szych s tosunkach—bezkarną ,  tło- 
maczą  włościanom,  posiadają­
cym własną ziemię, że um owy 
dobrowolne,  zawarte z roku na

rok co do obróbki wspólnej,  
pola dworskiego na warunkach 
zwrotu właścicielowi 3-go snopa,  
nie są obowiązujące i że nie 
powinni nie płacić, albo też tyle, 
ile mają  płacić stali długoletni 
dzierżawcy, podciągnięci pod 
rozporządzenie  Rady Ministrów 
z d. 23 lutego b. r.—Co ich tam 
obchodzi  to,  że chłop będzie 
zaskarżony do sądu,  że bezwa­
runkowo przegra sprawę i za­
płaci nie tylko należność,  ale 
i procenty  i koszty  sądowe.

Tym czasem wpływy wyborcze  
partji  wzrastają,  a i fundusik 
wyborczy też się wzmaga.  Prócz 
tego radzą opiekunowie ludu 
swoim pupi lom rzecz jeszcze 
gorszą,  aby nie dozwolili p ra ­
wemu właścicielowi orać swo­
jego własnego pola, bo p.p. 
opiekunowie wyrobią wkrótce 
w sejmie prawo  o nadaniu 
wszystkiej  ziemi chłopom,  więc 
też nauka nie idzie w las—jest 
i jeden i drugi owoc.

Władze w s tosunku do ludu 
i do jego opiekunów są stale 
w rękawiczkach i boją się p o s ą ­
dzenia,  że prawidłowo jakieś 
prawo chłopu wytłomaczyli,  nie 
t łomaczę też go. Obaw tych 
agi tatorzy nie żywią i t łomaczą 
prawa po swojemu.  Świeżo wło­
ścianie wsi „Kupowalce",  gm. 
Grony, siłą orzą ziemię dwor ­
ską folwarku „Haliczany".—Spół­
ki właścicielowi nie oddali,  choć 
mieli tylko gromadzką,  us tną  
u m o w ę  z roku przeszłego.  J a k  
tu w takich warunkach p ra co ­
w a ć ? — 1 jeszcze jedno? czem 
jes t u nas  prawo i administracja?

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

Nowe b iskupstw o, według do­
niesienia Kurjera Porannego, ma nie­
bawem pow stać  z siedzibą w Czę­
stochowie. W tym celu djecezja  kie­
lecka ma być podzielona. Do nowej 
djecezji ma należeć Zagłębie dą­
browskie.

Obrady zjazdu w ojew odów , p o ­
św ięcone sprawie przeprow adzenia  
wyborów, odbyły się w Warszawie 
w ub. w torek  i środę. Na p ierw szem  

'p o s ie d z e n iu  om aw iano gwarancje  wol­
ności i swobody wyborów, przyczem 
szczególnie podkreś lano  i jednom yśl­
nie uznano, iż s tanowisko władz w o k re ­
sie wyborczym powinna cechow ać 
zupełna ob jektywność. Po za tern 
om aw iano techniczne  sprawy związa­
ne z akcją wyborczą oraz  wydanie 
odpowiednich instrukcji.

Projekt ustaw y o zab ezp iecze­
niu w o ln ośc i w yborów  i zebrań 
przedwyborczych był p rzedm iotem  
dyskusji na wspólnem posiedzeniu  
sejm ow ej komisji prawniczej i a d m i­
nistracyjnej. Uchwalono, że z g r o m a ­
dzenia p rzedw yborcze  w lokalach
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zamkniętych odbywać się m ogą  bez 
specjalnych zezwoleń. Co się tyczy 
zebrań pod gołem niebem, to  o nich 
trzeba  zawiadomić wtadze na 24 g o ­
dziny przed zebraniem.

U sta w a  o  n a jw yższym  tryb u n a le  
ad m in istra cy jn y m  przesz ła  w sejmie 
w trzec iem  czytaniu.

Spraw a p o m o c y  d la o sa d n ik ó w  
na k resa ch  była p rzedm iotem  obrad 
se jm ow ej komisji odbudow y kraju. 
Po dyskusji uchw alono rezolucję, 
wzywającą rząd. aby przyszedł z wy­
datną po m o cą  osadnikom .*Pom oc ta 
ma być udzielana w naturze  (w ma- 
te r ja le  budowlanym) na podstawie 
skryptów  dłużnych, k tóre  za in te re so ­
wani będą  podpisywać w pow ia to ­
wych biurach odbudowy kraju.

S p raw a od b u d ow y  W ileń szczy -  
zny  była rozpa tryw aną  na os ta tn iem  
posiedzeniu  komisji odbudowy kraju. 
Przedstawiciel rządu oświadi zył, że 
z ogólnej sumy przeznaczonej na 
cele odbudowy przypada na ziemię 
Wileńską 300 miljonów marek.

25 -lec ie  z g o n u  A dam a A snyka  
obchodzono  w ubiegłym tygodniu 
w Krakowie z właściwym tem u  mia­
stu  ku lturalnem u i myślącem u .pie­
tyzm em.

Śp. H enryk W e y se n h o ff , znany 
artysta-m alarz ,  zmarł w Warszawie 
dnia 23 lipca.

Z lot .S o k o la "  w  P ozn an iu  zw o­
łany został na 13 bm. Zjazd po trw a  
przez trzy dni i obe jm uje  całą Wielko- 
polskę.

Ż y cie  p o lsk ie  na Ł o tw ie , jak ­
kolwiek ciche i waiką o byt wcale 
niełatwą zaobsorbow ane ,  bije p rze ­
cież żywem tę tn em . Dowodów tego  
dał objazd Inflant polskich (Letgalji) 
przez posła  naszego  w Rydze d-ra 
Jo d k ę .  Poseł zwiedził oczywiście 
wiele polskich instytucji kulturalnych 
i szkół, zapoznał się z ich p o tr z e ­
bami, a wszędzie, gdzie tylko się 
zjawił, był nadzwyczaj serdecznie  
i tłumnie witany przez ludność po l­
ską wszelkich s tanów, złączonych 
w jedno, tradycją  narodow ą, językiem 
i wiarą. Dr. Jo d k o  odwiedził także  
biskupa katolickiego w Aglonie, ks. 
Spryngowicza (łotysza) i konferował 
z nim o po trzebach  ludności polskiej. 
Punktem  kulminacyjnym podróży był 
zjazd drobnej szlachty polskiej, k tó ra  
tam  nie małą je s t  siłą, w m ają tku 
Jaw dzenie .  p. Błażewiczówny. Zjazd 
ściągnął około 250 osób.

Wizytacja, przedsięw zię ta  przez 
posła polskiego w m om encie  waż­
nym, bo w nadchodzącym  okresie  
przedwyborczym, niewątpliwie będzie 
miała znaczenie  wielkie i ułatwi p ra ­
cę m ie jscow em u „Związkowi po la ­
ków'1, zorgan izow anem u przez p. Sal- 
cewicza z Tarnopola , a k tóry  zapewne 
potrafi zdobyć w se jm ie  łotewskim 
kilka miejsc, należących się polakom.

W ielk a  s ta c ja  r a d io te le g r a f ic z ­
na w  W arszaw ie . Praca nad u tw o ­
rzen iem  wielkiej stacji rad io te leg ra ­
ficznej w Warszawie je s t  w pełnym 
toku. Stac ja  będzie się mieścić w fo r ­
cie cytadeli (Ił A). Całkowite urzą­
dzenie dostarczy  na m ocy umowy 
am erykańsk ie  tow arzys tw o  „Radio- 
Corporation". A para ty  dla nowej stacji 
już przywieziono z Ameryki do Gdań­
ska, w krótkim czasie zaś zos taną  
do s ta rczo ne  na miejsce. R ozpoczęto  
budowę budynków na s tac ję  nadaw ­
czą, k tóra  już je s t  na ukończeniu. 
Montaż wież jes t  również rozpoczę ty  
i do końca r. b. ma s tan ąć  5 wież. 
S tac ja  odbiorcza ma stanąć  około

Grodziska, gdzie w tym  celu zaku­
piono odpowiedni budynek, t. zw. 
„Czerwony Dwór". Na wybrzeżu A m e­
ryki północnej oddaje  „Radio-Corpo- 
ration" do rozporządzenia  Polski je d ­
ną stac ję ,  k tóra  będzie nadawać de­
p esze  do Polski, a jednocześn ie  b ę ­
dzie s tac ją  odbiorczą dla depesz 
z Polski. Koszt ca łego  urządzenia 
wyniesie około miljona dolarów. S u ­
ma ta będzie podlegać  spłacie ratami 
w ciągu kilku lat. Wielka s tac ja  ra- 
d jo telegraficzna zostan ie  p raw d op o­
dobnie u ruchom iona przy końcu r. b., 
najpóźniej zaś w pierwszym kwartale 
r. przyszłego.

K om unikat S ta c j i O ch ron y  R o­
ślin  Tow . Ogr. W arsz. Warszawa, 
ul. B agate la  3. S tacja  Ochrony R oś­
lin T. O. W. o trzym uje  z powiatów 
położonych  na kresach wschodnich 
zawiadomienie, że upraw y lnu, bobu, 
buraków i roślin krzyżowych są  w za ­
trważający sposób  niszczone przez 
niewielką zielonkawą gąsienicę. J e s t  
to  gąsienica m otyla  jarzynówki, często  
s to su nk ow o  w ystępująca  na w scho­
dzie Rzeczypospolitej .  Dorosły 
owad składa na wiosnę ja jeczka  na 
spodniej stronie  liści chw astów  głów­
nie z rodziny roślin krzyżowych, 
z tych to  roślin przechodzą n a s tę p ­
nie gąsienice na rośliny uprawne, po ­
wodując zniszczenie całych plantacji . 
Gąsienice z jednego  pola przedos ta ją  
się na drugie. W ysoka kultura rolna, 
n iedopuszczająca  na polach do roz ­
woju chwastów, najlepiej zabezpiecza 
rośliny upraw ne przed w ys tęp ow a­
niem jarzynówki. W obecnej chwili, 
gdy klęska już wystąpiła, należy jak- 
najenergiczniej zabezpieczyć pola 
n ieopanow ane  jeszcze  przez gąsieni­
ce przed  najściem szkodnika. J e d y ­
nym środkiem  możliwym do p rze ­
prow adzenia  je s t  kopanie  rowów od­
dzielających pola n ieopanow ane przez 
szkodnika od pól opanow anych  i nisz­
czenie, gniecenie w tych rowach gą­
sienic. Rów od s trony  polń n ieop a­
now anego  winien mieć ścianę p ro ­
s topadłą ,  co utrudnia  gąsienicom wy­
dostaw anie  się z dna rowu. Szero- 
k c jć  rowu i g łębokość winny w y n o - . 
s i ł  30—40 cm.

Wl. Oorjankowski 
Kierownik St. Och. R. T. O. W.

JTa 909.498 M iljonów k i wyszedł 
z koła w o s ta tn ie m  ciągnieniu. Nu­
m er ten  był sp rzedany  przez kasę 
skarbow ą w Gostyninie.

Kronika polityczna.
S to s u n e k  Z. L. N. do k o n ie c z ­

n o ś c i p a ń stw o w y c h  uwydatnił się 
na posiedzeniu  komisji skarbowo- 
budżetow ej w dniu 4 b. m. Mianowi­
cie na posiedzeniu tern pos. Koliszer 
referował spraw ę przywrócenia m o ­
cy ustawie z 10 maja 1921 r., u p o ­
ważniającej rząd do podniesienia po-, 
datków pośrednich  i opłat k on su m ­
pcyjnych do końca 1922 roku. W dy­
skusji pos. Rząd w im. Z. L. N. 
oświadczył się przeciwko projektowi, 
ze względu na s tosunek  jego s t ro n ­
nictwa do obecneg o  rządu.

O sp o rze  p o lsk o -lite w sk im  za­
brał obecnie  głos najbardziej ro zpo ­
wszechniony dziennik łotewski Jau- 
nakas Sinas. Dziennik ten  dochodzi 
do przekonania ,  że gwałtowne dąże ­
nie Litwy do posiadania  Wileńszczyz- 
ny, zaludnionej przez m nós tw o  Pola­
ków, Białorusinów i Żydów, je s t  nie- 
ty lko  n ieuzasadnione, lecz naw et n ie­
bezp ieczne  dla pańs tw a  litewskiego, 
znajdu jącego  się u p oczą tku  rozw oju  
kultury narodowej.  A nad to  Jaunakas

Sinas dowodzi, że uznaw ana obecnie 
de ju re  Litwa zadowolić się winna 
is to tnem , rdzennie litewskiem, te rytor-  
jum  etnograficznem , oraz winna u re ­
gulować swój s to sun ek  do Polski i za ­
kończyć kłótnię, gdyż może to  tylko 
zwiększyć jej au to ry te t .

E n cyk lik a  p a p iesk a , według in­
formacji dzienników, n iebawem b ę ­
dzie ogłoszona. Ma ona określić wy­
raźnie granice działalności tow arzystw  
katolickich, mając na oku  n iedopusz­
czenie do mieszania religji z polityką. 
P o za tem  encyklika będzie zawierała 
apel do całego świata, wzywający do 
pracy nad przyw róceniem  pokoju  
w stanie, umysłów wszystkich n a ro ­
dów i wszystkich rządów.

K o n feren cja  lon d yń sk a , w któ
rej biorą udział naczelnicy rządów 
głównych państw  sprzymierzonych 
rozpoczęła  w ub. poniedziałek swe 
obrady. Przez zaproszen ie  do udziału 
Japon ji  konferenc ja  ma znam iona 
rady najwyższej i ma obradow ać  nad 
ca łoksz ta ł tem  położenia  f inansow ego  
Niemiec. Po incarć w. przeciwieństwie 
do Lloyd G eo rg e ’a, życzy, aby o b r a ­
dy ograniczono jedynie do spraw  
odszkodowawczych.

P rz e s ile n ie  g a b in e to w e  w e  W ło­
sz e c h  po długich p róbach  i rok ow a­
niach skończyło się w pierwszych 
dniach b ieżącego  miesiąca. Król przy­
jął przed łożoną przez de F ac tę  listę 
now ego gabinetu. Co do sw ego  ch a ­
rak te ru  poli tycznego gabinet obecny 
naogół nie różni się od poprzedniego  
gabinetu. W skład now ego gabinetu  
wchodzą demokraci,  popolari i refor- 
miści, niema zaś w nim zastępców  
stronnictw  skrajnych. J a k o  p rz e d s ta ­
wiciele dem okra tów  wchodzą d e p u to ­
wani: Alessio, Luciani i Soleri.

P rasa  lewicowa o s t ro  w ystępuje  
przeciwko no w em u  rządowi de Facty, 
dowodząc, iż takie  rozwiązanie kry­
zysu je s t  sp rzeczne  z uchwałą parla­
m entu  i wskazuje na konieczność  pow o­
łania rządu cen trolew icow ego. F a ­
szyści zaś rozpoczęli agitację  za ro z ­
wiązaniem parlam entu , dom agając  się 
nowych wyborów. Liczą oni, że przy 
nowych w yborach ilość mandatów  
faszystów conajmniej się podwoi. 
Agitacja ta  zbiega się z opinją Glolit- 
tiego, uzna jącego  obecny parlam ent 
za niezdolny do realnej pracy.

O sta tn ie  depesze  p rzynoszą  wia­
domość, że we Włoszech nastąpiło  
znaczne uspokojen ie .  Faszyści og ło ­
sili demobilizację i rozpuszczają  do 
domów  swych członków, należących 
do ich bojowej organizacji .

Kronika ekonomiczna.
O p o ż y c z c e  p o lsk ie j w  A m e­

ry ce  donoszą  dzienniki warszawskie, 
że dr. K. Radziszewski, k tóry  z ra ­
mienia minis terjum skarbu  neg oc jo ­
wał wiosną teg o  roku w Paryżu p o ­
życzkę am erykańską, o trzym ał z New 
Yorku pismo od p. Peaslee , byłego 
członka amerykańsk ie j  delegacji fi­
nansow ej na kongres ie  poko jow ym  
wersalskim , k tóre  zawiadamia, że 
Polska m oże  o trzym ać  żądaną dłu­
go term inow ą pożyczkę na lat 30 
w sumie 50 miljonów dolarów na 
podstaw ie  układu, zaw artego  dnia 
14 m aja r. b. w Paryżu między dr. 
Radziszewskim a pe łnom ocnikiem  
am erykańsk im  p. Olsenem .

P rojek t u s t a w y  w od n ej został 
p rzyję ty  w. trzec iem  czytaniu w se j­
mowej komisji wodnej.  Ustawo ta  ma 
wielkie znaczenie  dla całej akcji ka­
nałowej.
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Strajk rolny w  W ie lk o p o ls c e
rozpoczął się w ub. tygodniu i nao- 
gót objąt cale w ojew ództw o p ozn ań ­
skie, więcej w pow iatach  krańcowych, 
mniej bliżej Poznania. S tra jku je  na- 
ogól 60 proc. służby dworskiej. Roz­
poczęcie  s tra jku  odbyło się sp o k o j­
nie. Jedynie  w powiecie szam o tu l­
skim, najbardziej o b ję tym  strajkiem, 
doszło do ostrych s tarć  między ro ­
botnikami. Część nie '  chciała przy­
stąpić do strajku, na co pozostali 
zagrozili te r ro re m  i p rzep ro w ad ze­
niem „czarnego strajku" . Pomimo 
s tra jku  je s t  nadzieja, że robo ty  rolne 
nie ucierpią, a to  przez zastąpienie  
s tra jku jących  bezrobotnym i, których 
w województwie poznańskim jes t 
sporo .

R ok ow an ia  o trak ta t  h an d low y  
p o l s k o  - j u g o s ł o w i a ń s k i  rozpoczną 
się około 20 bm„ zaś 15 bm. przy­
będzie do Warszawy przedstawiciel 
rządu jugosłowiańskiego min. Janko-  
wicz, który ma przeprowadzić  z rzą­
dem polskim p rzedw stępne  rokowania 
i zwiedzić główne ośrodki przem ysłu  
i handlu w Polsce.

O p ła ty  za  p o s t ó j  w a g o n ó w
z dniem 1 sierpnia zostały podwyż­
szone o 100 proc., zaś składowe 
i p lacow e o 200 proc.

Ze świata.
„ S o k ó ł"  w  N ie m c z a c h .  Ze sp ra ­

w ozdania wydziału dzielnicy w Niem­
czach wynika, że jakkolwiek praca 
dzielnicy, okręgów  jak i n iektórych 
gniazd była p row adzona czę s to  z wiel- 
kiem poświęceniem się, to  jednakow oż 
stwierdzić wypada, że sokols tw o po l­
skie na wychcdźtwie liczbowo i ja ­
kościowo bardzo się cofa. Podczas

gdy zeszłego roku liczyła dzielnica 
jeszcze  6688 członków, w tern ćwi­
czących 1645, obecnie  liczy tylko 
4451, a ćwiczących 1300. Ubyło za tem  
około  2200 członków, a liczba gniazd 
zmalała z 138 na 113-. S t ra tę  tę  ba r­
dzo pow ażną przypisać należy w arun­
kom w jakich obecnie  wychodźtwo 
n asze  w Niemczech przebywa. Więk­
sza część polaków tam tejszych ,  to  
kandydaci na wyjazd do kraju lub 
Francji i od takich nie m ożna już się 
in tensywniejszej p racy spodziewać. 
Dalszą przyczyną te g o  zjawiska są 
anorm alne  czasy, n a s tęps tw a  walki 
narodow ościowej,  p row adzone j przez 
różne nam wrogie żywioły, k tó re  nie 
mają  nic do stracenia ,  a chcą tym 
sp o so b e m  zdusić ducha polskiego 
wśród przebyw ających  w Niemczech 
je szcze  polaków.

K om isja  w sp ó łp r a c y  in te le k tu ­
alnej przy Lidzie narodów za ję tą  była 
zbadaniem dwóch spraw uważanych 
przez komisję  za bardzo pilne. Jed n a  
z nich, to  przeprowadzenie  badań co 
do s tanu  życia in te lek tualnego  w róż­
nych krajach. Drugą kwestją, mającą 
łączność z poprzednią  je s t  sprawa 
środków udzielenia niezwłocznej p o ­
mocy narodom , których życie in te ­
lek tualne zagrożone je s t  bliską k a ta ­
strofą. Komisja postanowiła  zwrócić 
się do rady Ligi narodów o p rz ep ro ­
wadzenie  ankiety w sprawie s tanu  
życia in te lek tualnego  w różnych k ra ­
jach oraz co do braków, k tórych  do­
znaje to  życie i co do środków  zapo ­
bieżenia złemu. Ankieta ta  miałaby 
zwłaszcza na celu okreś len ie  warun­
ków ekonom icznych ludzi pracujących 
umysłowo. P oza tem  komisja zwróciła 
uwagę rady Ligi narodów na bezn a ­
dziejny s tan  życia in te lek tualnego

w n iektórych krajach europejskich  
oraz na konieczność  niezwłocznej in­
terwencji w tej sprawie. Komisja o ś ­
wiadczyła go tow ość  dostarczen ia  ra ­
dzie i zgrom adzeniu  Ligi narodów 
szczegółów i dat w tej sprawie oraz 
zaofiarow ała  sw oje  pośrednic tw o we 
wszystkich zarządzeniach, w których 
przeprow adzeniu  mogłaby dopomódz.
W myśl powyższej uchwały komisja 
poleciła przygotow anie  sprawozdania  
co do sytuacji w Austrji, p. Reynald,
—w Polsce p. Curie-Skłodowskiej, oraz 
wskazania środków możliwych do za ­
stosow an ia  w obydwu tych państwach, 
celem zgjiany s tanu  o b e cneg o  na 
lepsze. v

W y n alazca  te le fo n u ,  Aleksander 
G raham Bell, zmarł niedawno w No- * 
wym Jorku .  Urodzony w Edynburgu 
dn. 3-go m arca r. 1847, syn p ro feso ra  
filologji un iw ersy te tu  w Q u e e n ’s 
College w Kingstonie, po ukończeniu 
studjów uniweisyteckich, przeniósł 
się wraz z ojcem  do Kanady. Stąd 
powołany został do Bostonu, gdzie 
jako  p ro feso r  fizjologji wokalnej 
w School Board wprowadził „widomą 
mowę" i „ustny" sys tem  ojca sw ego 
do nauki głuchoniemych. W r. 1876 
zbudował i o p a ten to w a ł  pierwszy 
swój telefon, k tóry  dem ons trow ał na 
wystawie jubileuszowej w Filadelfji.

Bell dopiero  swój te lefon  u p o sa ­
żył w te  wszystkie zale ty, k tóre  
sprawiły, że ap a ra t  ten — z biegiem 
czasu  przez innych jeszcze  w yna­
lazców s topniow o u lepszany — stał 
się dzisiaj sp rzę tem  niezbędnym, 
oddającym n ieocenione  usługi. W sw o­
im dorobku naukow ym  ma jeszcze  
Bell, między innemi, wynalezienie 
fo to fonu  i gram ofonu, oraz zbadanie 
praw lotu.

Nr. 175.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgowym  w Lucku, S tan i­

sław Kotowski, zamieszkały w Włodzimierzu, przy ul. 
Mało-Cmentarnej Nr. 10, na zasadzie 1030 art. Pos. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 17 sierpnia 1922 r. o godz. 10 zrana 
we wsi Zajęczycach, gminy Chórów, pow. Horpchow- 
skiego odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchom ości 
Mikota'a Martynowicza, sk ładających się z krowy czer­
wonej ocenionej na 20.000 mk.

Spis rzeczy ■ i szacunek  takow ych przejrzany być 
m oże w dniu licytacji.

m. Włodzimierz, dn. 4 sierpnia 1922 r.

627— 1 — 1 Komornik Sądowy Kotowski.

Nr. 169.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, Stani­

sław Kotowski, zamieszkały w Włodzimierzu, przy ul. 
M ało-Cmentarnej Nr. 10, na zasadzie 1030 art. Pos. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 23 sierpnia 1922 r. o godz. 10 zrano 
we wsi Nowosiółki, gminy Oleskiej odbędzie się sp rze ­
daż przez licytację ruchom ości Michała Kruka, sk łada­
jących się z krowy czerwono-gniadej ocenionej na 
25.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek takow ych przejrzany być 
m oże  w dniu licytacji.

m. Włodzimierz, dn. 4 sierpnia 1922 r.

628—1— 1 Komornik Sądowy Kotowski.

Ufn itiin n rnHiinin Sawickich w Zaporożu-Kamieńskim 
i l l u  W lf i  U I U I U I I I I b  Ewelinie, Oldze, Larysie p roszę  
o wiadomość — Marji Strumieńskiej ,  Wołyń, Łuck, Kra­
kow ska Na 8. 631— 1—1

Nr. 169.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, S tan i­

sław Kotowski, zamieszkały w Włodzimierzu, przy ul. 
M ało-Cmentarnej Nr. 10, na zasadzie 1030 Pos. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 14 sierpnia 1922 r. o godzinie 10 zra­
na w gminie Mikulicze odbędzie się sprzedaż  przez, li­
cytac ję  ruchom ości J a n a  Ferenca , J a n a  Karpińskiego, 
Stanisława S tarocha,  Antoniego Tłuczkiewicza, Broni­
sława Fronkiewicza, Jó ze fa  Nachnatiuka, Jó z e fa  Komża, 
Andrzeja Opało, Władysława Pecha, Andrzeja M ajew­
skiego i Marcina Korczmarskiego, składających się 
z ośmiu krów, jednej jałówki i dwóch fur na żelaznych 
osiach, ocenionych na 195.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  prze jrzany  być x 
m oże w dniu licytacji.

m. Włodzimierz, dn. 27 lipca 1922 r.

626—1—1 Komornik Sądowy Kotowski.

Nr. 161.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, S tan i­

sław Kotowski, zamieszkały w Włodzimierzu, przy ul. 
Mało-Cmentarnej Nr. 10, na zasadzie 1030 art. Pos. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 8 sierpnia 1922 r. o godz. 10 zrana 
w m ają tku  Sielec gminy Mikulickiej odbędzie się sp rze ­
daż przez licytację ruchom ości J a n a  Połońskiego, sk ła ­
dających się z ziemiopłodów i plonów na przes trzen i 
m ają tku  Sielec, ocenionych na 3.500.000 mk.

Spis rzeczy i szacunek  takow ych  przejrzany być 
może w dniu licytacji.

m. Włodzimierz, dn. 31 lipca 1922 r.

629—1—1 Komornik Sądowy Kotowski.
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r r  *
ł *  <*- OGŁOSZENIE.

P isarz H ip o te c zn y  Sądu  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u , n a  z a sa d z ie  art. 147 U sta w y  H ip o ­
teczn e j d la  Z iem  W sc h o d n ic h  (D z ie n n ik  U rzęd o w y  Z . C. Z. W . Nr. 18  ̂ 1919  r.)
o g ła sz a , że  n iżej w y sz c z e g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ierw ia stk o w ej  

r eg u la c ji h ip o tec z n e j w  term in a ch  n a stęp u ją cy ch :
19 w rześnia 1922 roku.

D o b ra  z iem sk ie ,  p rz y  wsi Cminie  i p rz y s ió łk u  B o r iac ze w c e ,  pow . Ł u ck ieg o ,  p o w ie rzc h n i  567 dzieś.  2096 sąż. 
kw., w ła sn o ść  Zofji K o m ie je w icz o w e j .  K. w. L. 1292.

4 października 1922 roku.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. Łucku ,  na  Wólce,  p o w ie rzch n i  50 sąż .  kw., n a b y ta  p rz e z  Sru la - Icka  P a s z t a  od  M arji-Ceza-

ryny  2Nferu ch T m o śhć w3 mei K a m i e ń c u , ^ g ó r ^ 2'. O so w ićy  i na  g ó rz e  K am ien n e j ,  p o w ie rzch n i  o g ó łe m  17 dzies. 
1967 sąż  kw n a b y ta  w częśc i  p rz e z  Nikitą  M in ak o w a  od W łodz im ierza  K a l in o w sk ieg o  vel P ry s tu p y ,  w r e sz tu ją c e j  
zaś  częśc i  n a le ż ą c a  do  s u k c e s o r ó w  zm ar łe j  Ksienji K a linow skie j  vel P ry s tu p y .  K w. L. 1261. .

N ie r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n em , p rzy  zau łk u  K s iążęcy m  N° 10, p o w ie rzch n i  77 sąz. kw., z w ię k sz e j  n ie ru c h o  
m o ś c i  n a  u ru n c ie  c zy n s z o w y m  p o ło ż o n e j ,  n a b y ta  p rz e z  C h a im ą  G e im a n a  o d  M a rc e le g o  R y k o w sk ieg o .  K. w L. 1264. 

N ie ru c h o m o ść  w m. R ó w n e m ,  p rzy  ul. D y re k to rs k ie j ,  p o w ie rzc h n i  156'/2 sąz .  kw., n a b y ta  p rz e z  J o z e i a  J u r e n a

O d  Kazim iery  S ^  ^ i ^ 5 ^ zVeś?.26z ' n ie r u c h o m o ś c i  p rzy  wsi Mirynie, pow . K o w elsk ie g o ,  n a b y ta  p rzez
J a n a  B a ra n ie c k ie g o  o d  K o n s ta n t e g o  O r a ń s k ie g o .  K. w. L. 625.

5 października 4922 roku.
N ie r u c h o m o ś ć  w m. Kowlu, p rzy  ul. C yrk o w e j ,  p o w ie rzch n i  84 sąż  kw. z w ięk sze j  n ie ru c h o m o ś c i ,  na  g ru n c ie  

c z v n s z o w v m  p o ło ż o n e j ,  n a b y ta  p rz e z  B in em a  S z p a k a  o d  J a k ó b a  vel J a n k ł a  W ajn sz to k a .  K. w. L. 1266.
N ie ru c h o m o ść  w m. Kowlu, p rzy  ul. Ł uck ie j ,  p o w ie rzch n i  334,77 sąż .  kw., n a b y ta  p rz ez  S z lo m ę  M ondela

T e o d o r a  O k iń czy ca .  K. w. L. 1267. ,
10 października 1922 roku.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. Ł ucku ,  na  p rz e d m ie śc iu  O róe lan ik ,  p o w ie rzch n i  261 sąż .  kw., czyli 1189 m tr .2, z w ię k sz e j  
n ie ru c h o m o ś c i ,  n a b y ta  p rz e z  A b ra m a  i L eję  M a g d e r  od  A le k se g o ,  Darji i Michała  J e s i p o w y c h  . Nadzie ,  P o d g ó rsk ie j .

K' W' N ie r u c h o m o ś ć  w m. W łodz im ierzu ,  p rzy  ul. Ł u ck ie j ,  p o w ie rzch n i  377 sąż  kw., czyli 1716 m tr .2 z w ięk sze j  n ie ­
ru c h o m o ś c i ,  n a b y ta  p rz e z  N af tu la  M iroczn ika  o d  F ran c iszk i  B e r n a to w ic z o w e j .  K. w. L. 1289.

11 października 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  w m. L ucku ,  na  p rz e d m ie śc iu  W ó lk a -P o d łu ck a ,  p rzy  ul. R ów ieńsk ie j ,  p o w ie rzc h n i  125,1 sąż. kw., 

n * h v ta  n rz e z  M o te la  M e lm a n a  od S t e f a n a  Z a jk o w s k ie g o  z n i e r u c h o m o ś c i  w ięk sze j .  K. w. L. 13U6.
Y N f e r u c h r m o ś ć  w m Dubnie  i n a  p rz e d m ie śc iu ,  p o w ie rzc h n i  115 dzieś.  1182 sąż  kw n a b y ta  p rz ez  O w sz e ję

W a ln e ra  C h a im a-S ru la  G r incw ajda ,  K e lm a n a - J o s i a  J a k i r a ,  B e n c jo n a  L e jm a n a  A ro n a -E lę  L e jm a n a  Sru la  Dirnanta ,
F e id e  G o fm a n  J a n k ie l a  K ra k o w iak a ,  G ira -A rję  K a h an a ,  D u w i d a  K a h a n a ,  I c k a - S z a m s z o n a  G o f m a n a ,  Z a jw e la  G o fm a n a ,  
R afała  B ohda r iow a ,  S z m u la  W o lm a n a  i S z a c h n ę  K ra k o w iak a  o d  hr. E lżbie ty  S z u w a ło w e j  z n i e r u c h o m o ś c i  w iększe j .

K' W' F o /w a rk  P u ty sz c z e ,  p rz y  wsi Nesuchoiż ',  pow. K o w e lsk ie g o ,  p o w ie rzch n i  o k o ło  804 dzieś.,  w ła sn o ść  M ikołaja  
Ż u raw lew a .  K. w. L. 1328.

17 października 1922 roku.
N ie r u c h o m o ś ć  w m .  Kowlu, p rzy  ul. A p te cz n e j ,  p o w ie rzch n i  317,96 m tr .2, czyli 70,10 sąż. kw., n a b y ta  p rz ez  

S zm u la  S y g a ła  o d  A bisza  D ry k ie ra  z n ie ru c h o m o ś c i  w iększe j .  K. w. L. 1291.
7 listopada 1922 roku.

N ie r u c h o m o ś ć  w m. O s t r o g u ,  p rz y  ul.  T a ta r sk ie j ,  daw n ie j  M iko ła jow sk ie j  p o w ie rzch n i  4 ' / 4 sąz. kw., z wlf* s z e j  
n ie ru c h o m o ś c i ,  na  g runc ie  c z y n s z o w y m  p o ło ż o n e j ,  n a b y ta  p rz e z  S u rę -C y w ję  W ald m an  o d  Nus ina  Kaca. K. w. L. 1268.

8 listopada 1922 roku.
N ie ru c h o m o ść  p rzy  m. Korcu, pow. R ó w ie ń sk ieg o ,  na  p rz e d m ie śc iu  J ó z e f in ,  p o w ie rzch n i  o k o ło  1 dz ieś .  g ru n tu

1 b “ % t S h o Wm o «  “  91 » ,ż .  kw.. g ru n c ie  c z y n s z o w y m  p o ło ż o n a ,
z w ięk sze j  n ie ru c h o m o ś c i ,  n a b y ta  p rz e z  Ł u b ó w  K o d e j sz k o  o d  Anieli  S o m o l ,  a p rz e z  S o m o l  o d  B e rk a  G o ld m an a .

K' W' Ni e r  ucti o  m o  ś ć n a  g ru n c ie  c z y n s z o w y m  w m . O s t ro g u ,  p rzy  ul. W ie lbw ieńsk ie j ,  daw n ie j  W ołyńsk ie j ,  p o w ie rzch n i  
196 sąż. kw., n a b y ta  p rz e z  K o j fm a n a  G o ld e n b e rg a  o d  K az im ie rza  K o w al iń sk ieg o .

O so b y  in te r e so w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  term in a ch  p o w y ż sz y c h  o g o d z in ie  10 ran o , do kan­
c e la r ii W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S ąd u  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u  z d o w o d a m i sw y ch  p raw , o so b iśc ie , 
lub  prftez o so b y , u r z ę d o w n ie  i s z c z e g ó ln ie  u p o w a ż n io n e , p od  sk u tk am i z art. 153 p o m iem o n ej

U sta w y  H ip o teczn ej.
(—)  I. Prusakiewicz

Pisa rz  H ip o teczn y .

Pisarz H ipoteczny Sądu O k ręgow ego  w Łucku niniejszym  obw ieszcza, że  zostały  
otw arte  p ostęp ow an ia  sp ad k ow e po zmarłych:

1 D y m itrz e  sy n u  D y m itra  T e r -A s a tu ro w ie ,  w sp ó łw ła śc ic ie lu  d ó b r  z ie m sk ich  p rzy  wsi K u l ik o w iczach  i w io sce

n ie p o d z ie ln e j  p o l o w ,  n ie r u c h o m o ś c i  »  m. C - n e m ,  przy  ul. Mikola-

' " ^ ‘̂ t m ^ t L k n t S T c h  p o s t ę p o w a ń  w y z n a c z o n y  z o s t a ,  dz iad  2̂  l i s t o p a d a  1922 , . .  w k t d r e m  „ o h ,  in te -  
r e s o w a n e  zg łos ić  w inny p raw a,  sw o je  do  s p a d k u  w K ance lar j i  H ip o te c z n e j  p o d  s k u tk a m i  p rzek luzj i .

(—) lanacy Prusakiewicz
630—1— 1 o- u -  .Pi^^r7 Hmotecznv.
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Skandynawsko - Amerykańska Linj a
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 

Warszawa, Senatorska 35.

Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku
mają pasażerow ie,  

którzy p o d r ó ż u j ą  

naszymi, z n a n y m i  

pośpiesznym i okrę­

tami pasażerskim i,

Frederic VIII, 

O scar II, 

Hellig  Olav,

i U nited  States,

które odchodzą  co tydzień.

POLACY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
Form alności związane z wyjazdem do Ameryki, są  bardzo trudne! Zwracajcie listownie lub osobiście  do naszego  
biura W ARSZAW A, SE N A T O R SK A  35 (obok Posels tw a Amerykańskiego), a o trzym acie  najdokładniejsze 
informacje .  W szyscy pasażerow ie ,  którzy  je szcze  nie byli w A m eryce , powinni na tychm ias t  lis tem poleconym  
lub osobiście  d o s t a r c z y ć  do naszego  b iu r a  s w o j e  a f f id a v i ty .  To je s t  konieczne dlatego, byśmy się mogli 
zwrócić o os tem plow an ie  affidavitow do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, k tóry  poleci s ta ro s tw u  wydanie 
lub przed łużen ie  paszpor tu .  Bardziej szczegółow e informacje  osobiście  lub listownie bezpła tn ie  wysyłamy po 
przes łaniu  adresu. Ci, którzy już w A m eryce  byli (reemigranci winni niezwłocznie p orozum ieć  się z nami, gdyż 

oni m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o  do  o t r z y m a n i a  w izy  n a  w y ja z d  d o  A m ery k i .

Cena szyfkarty 3-cią klasą z Warszawy do New-Yorku wynosi 106 doi. 
Najwygodniejsza nasza U klasa wynosi 130—135 doi.

AMERYKAŃSKI PO DA TEK  PO GŁÓW N Y  W YNOSI 8 DOL. 622—0 —2

Sp. Akc. „Ryngraf’’
L w ó w ,  P l a c  T r y b u n a l s k i  L. 1

— ) P O L E C A :  (—
S z a t y  l i t u r g i c z n e ,  ś w i e c e  k o ś c i e l n e ,  n a c z y n i a  
k o ś c i e l n e ,  k w i a t y  s z t u c z n e ,  o b r a z y  ś w ię t y c h ,  
f i g u ry  ś w ię t y c h ,  k s i ą ż e c z k i  d o  n a b o ż e ń s t w a ,  
r ó ż a ń c e  i i n n e  d r o b n e  p r z e d m i o t y  d e w o c y j n e

N i e z a l e ż n i e  o d  s p r z e d a ż y  
d e w o c j o n a l j i  p r o w a d z i

Zakład n e g r o g r a f ic z n y  ^
g d z i e  o d b i j a  p l a n y  n a  p a -  J ;
p i e r z e  b i a ł y m  i n i e b i e s k im .

7 n n h in n 0  z o s *;a*y n astępu jące  dokum enta : zaświadczenie 
ŁyllfJfUlIC Województwa Wołyńskiego, tym czasow e za­
świadczenie demobilizacyjnć, wydane przez  P. K. U. 
w Łucku za Nr. 48. karta  re jestracy jna , m etryka  chrztu, 
re jenta lny odpis z zaświadczenia na o trzym ane  82.055 mk. 
z dom u handlow ego Mauryceger Wilhause, zaśw iadcze­
nie Delegatury G. U. Z. o ślubie, wszystkie na imię 
Jó ze fa  Sieniawskiego. Pow yższe  d okum enta  uw ażać za 
nieważne. 625— 1—1

dzierżawy z pierwszej ręki, obszar  
około  500 morgów. Wymagany 
dom mieszkalny, budynki gospo- m 
darskie w stan ie  używalnym. Po- | 

żądane odstąp ien ie  części inwentarza. O ferty  pod f? 
adresem : Zam ość, . Z iem ianin '  Tadeusz Łuniewski. J.

k

mmbm l en lna i  włókna dziennie przy sile 5 I m
() 0  0  POLECA FABRYKA MASZYN () () ( ) ,

IDŹ. W. Z I E M S K I  w WARSZAWIE, Bi. WILEZA
P R E N U M E R A T A  w y n o si: m iesięczn ie  300 rok., k w arta ln ie  900 mk., num er p o je d y n czy  80 mk.

. , 9  E l f  °  l Z Lr; ^ k ,t r : cała.  f tronic“ 2S, 000 mk7 pó,ł - fiEon-. ,2 -S9? mk-  lr*ecia  " « « •  9.000 mk.. ćw ie rć  „ r o n .  6.500 mk.O M m k. 3.2S0  m k.. s ze sn as tk a  1.625 mk.: p o  t . k s c . e :  ca ła  s tro n ic a  15.000 m k., p o ł a iron . 7.500 m k.. trz e c ia  c c , i  ć s tro n . 5.000 m k.. ćw ie rć  atroo 
3.750 m k^ ósem ka 1.875 mk. sze sn as tk a  1000 mk.; w t e k ś c i e :  ca ła  s tro n ica  30.000 m k.. p ć ł s tro n . 15.000 mk. i t. d. o d p o w ied n io .

U la  l.rm  cudzoziem sk .ch  eony podw osne. K ażd a  p odw yżka  ta ry fy  o bow iązu je  w sz y stk ie  p rz y ję te  og ło szen ia  od dn ia  zm iany cen bez  n p rzed - 
M W  zaw iadom ien ia .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA  i k o m u n ik a ty :  po 10 mk. od każdego  w yrazu .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  S p ó łk i  A k a y jn e j  P o lu fe ieg o  T o w a r z y u łw a  
Z a k ła d ó w  D r u k a r s k ic h  n a  W o ły n iu  ( „ P o l d r u k 4*). R edaktor-Wy daw ca Karo! Waligórski


